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Tchórze i ztprzaócy.
L w ów  11 września.

W strętna służalczość pięciu p inów  polskich, 
którzy, jako .Prusacy*, asystowali cescrzowi 
Wilhelmowi przy uroczystościach poznańskich, — 
zdobyła się naw tt na odwagę... obrony! Oprócz 
księcia R adli willa, który zasiania się obowiązka
mi pokrewieństwa z Hohenzollernami, stawiło 
się, jak wiadomo, jeszcze czterech sz&mbslanów 
i kamerjunkrów pruskich, a mianowicie: M o
r a w s k i  z Luboni, br. T a c z a n o w s k i  z T&- 
czanowa, hr. Ł ą c k i  z Posadowa, oraz K u r 
n a t o w s k i  z Pożarowa.

Kiedy w calem społeczeństwie ozwal się 
jeden glos oburzenia, panowie ci, zamiast skryć 
się w mysiej dziurze, mają; jeszcze odwsyę o d 
zywać się do społeczeństwa publicznie, usiłując 
wmówić w nas, jakoby postąpili dobrze! P. 
hr. Stanisław Łącki ogłasza w bsien. poznań
skim  oświadczenie, że zarówno on, jak i trzej 
jego towarzysze m u s i e l i  tak uczynić.

Pisze o n : ,Nam nie była postawioną al
ternatyw a: albo udział, albo d y m i s j a .  Po
wodem jedynym bytności Polaków był r o z k a z  
c e s a r s k i .  W s z y s c y  Peltcy, którzy podobny 
rozkaz odebrali, stanąć musieli, czego dowodem, 
że oprócz urzędników dworskich, byli ks R a
dziwiłł i członkowie kapituł poznańskiej i gnie
źnieńskiej. W s z y s c y  Polacy, którzy rozkaz ten 
odebrali, powtarzam raz jeszcze, stawili się b ez  
w y j ą t k u . *

W  oświadczeniu powyższem, co słowo, to 
krętactwo i Wamstwo. Powołanie się na skom
promitowanego ks. Radziwiłła nie dowodzi ni
czego. Pan ten dla próżności .obowiązków po
krewieństwa* z krzyżact »em, zaryzykował dymi
sję ze stanowiska prezesa Koła polskiegaw par
lamencie, a obecność kapituł, reprezentujących 
zarówno wyznawców polskich, jak i niemieckich, 
była usprawiedliwioną.

P. Łącki dalej kłamie bezczelnie, albowiem 
n ie  w s z y s c y  Polacy, których wezwano na 
uroczystość, usłuchali rozkazu cesarzs.

Wiadomo przecie, że p. Teodor Żółtowski, 
wicemarszałek sejmu prowincjonalnego i szam- 
belan, mimo wezwania, nie jawił się i nie je
ździł za powozem Wilhelma II. Oświadczył on 
wyraźnie, że gdyby żądano pełnienia służby, — 
złoży natychmiast godność szam be^ńską. Cesarz 
zemścił się istotnie w sposób, którego tak bar
dzo obawia się p. Łącki.

Jak donosi wczorajszy Fren.denWatt. p. Żół
towskiego istotnie pozbawiono godności szam- 
belana... P. Żółtowski na tern nic nie stracił, 
ale zrskał tam, g d z i e  w ł a ś c i w i e  p o w i n n o  
c h o d z i ć  i c h o d z i ł o  m u  o miłość i uznanie. 
Cały naród ze czcią wymawia jego imię, jako do
brego syna ojczyzny. Natomiast p. Łącki et cons. 
m aią jeszcze czelność otwarcie wyznać, że wy
żej sławią .rozkaz* Wilhelma II go i godność 
pruskipgo szambelana, aniżeli uczucia narodowe 
i polski swój honor! Z obawy przed utratą 
l o K a j s k i e j  l i b e r j i  p r u s k i e j ,  — z*amali 
solidarność narodową i w oczach społeczeństwa 
bpoliczkowali własną godność. Tchórze i za
przańcy !

Pijawka w sutasm*.
J a r e m c z e  3 września.

W dziennikrch ruskich, a zwłaszcza w ifa - 
s ł a w  pojewiają się stale korespondencje o wy
zysku, jakiemu ze strony rozmaitych pijawek 
ludowycb podlegają buculi, zamieszkujący gór
skie okolice Galicji wschodniej. Sfuszne te głosy 
znalazły już nawet echa w :»bie posilskiej, gdzie 
ruscy posłowie apelowali do powołanych orga
nów, ażeby zaDob'egly straszliwemu niszczeniu 
ludaości wiejskiej i wołającym o pomstę do 
nieba nadużyciom.

Kto jednak pomyślałby, że pośród tych *

pijawek ludowycb znajdują się także księża 
ruscy, tern groźniejsi w swem sromotnem dzia
łaniu, że jako środka do wyzysku i obdziera
nia chłopów ze skóry nadużywają rei gji i 
obrzędów duchowych? A jednak tak bywa, 
niestety i —już nietylko z ekonomicznych i hu
manitarnych względów, ale z uwegi na s tan o 
wisko kościoła i świętość religji należy ko
niecznie demaskować te^o rodzaju wampirów. 
Obdzieranie skóry chłopskiej pod presją świę
tości uczuć religijnych odbywa się tak otwar
cie i tak bezwstydnie, Łe w interesie moralno
ści publicznej należy wyprowadzać podobne 
fakty na światło dzienne.

Zacznę od klasycznego przykładu. Grecko
katolickim proboszczem w Dorze j»st niejaki 
ks. Hromadka. Jest te  typ jednego z tycb 
obrońców .ruskiego narodu*, który na ze
wnątrz zswsze gotów do walki za .ruski 
lud*, uciskany przez .Lachów*, a w domu, 
u siebip, ten sam lud wyzyskuje w najobrzy
dliwszy sposób.

Zacny kapłen uczucia religijne i cerkiew 
obrał sobie za intratny środek do obdzierania 
ludu, w ten sam spasób, jak tutejsi lichwiarze. 
Różnica zachodzi tylko, co do środnów. Ci 
ostatni spekulują na wódce i pożyczkach, a ks. 
Hromadka na — obrzędach religijnych, ba, 
nawet na Sakramentach świętych! KLsyczny 
ten kapłan nie ochrzci chłopu dziecka inaczej, 
jak za opłatą korony i za zwrotem po 20 ha
lerzy od świec, które trzymają chrzestni ro
dzice. Za "wysłuchanie spowiedzi pebiera taksę, 
a te 2 korony od zamożniejszych, a koronę od 
ubożnyth , Znam wypadek, gdzie jeden z ubo
gich hucułów, który nie chciał płacić za spo
wiedź, nie był do niej dopuszczonym przez 
dwa la ta ! — Lepiej jeszcze postępuje ks. Hro
madka z narzeczonymi. Wzywa on ich na pro
bostwo pod pozorem wysłuchania pacierza i dla 
katechizacji. Młodzi pczostają tam  przez 4 do 
5 dni i przez ten czas są obowiązani odbywać 
rodzBj pań zczyzny, pracując za darmo przy go
spodarstwie jegomości.

Najpomyślniejszą jednak chwilą jest dla 
tego apostola wiary — pogrzeb. Tutaj już nie ma 
stałej taksy i obdziera się, ile można. Nieda
wno zmarł jeden z parafjan ks. Hrcmadki, Ja- 
kób Hodowaniec. Chorował długo i zostawił 
gospodarstwo w dość opłakanym stanie. P a
roch za pogrzeb zażądał 100 koron, a l b o  k r o- 
w y (!!), która pozostała spadkebiercom, a kiedy 
ci nie mogli zdecydować się na tak wysoką za
płatę, oświadczył, że zwłok nie pochowa. T r u p  
p r z e z  c z t e r y  d n i  l e ż a ł  w c h a c i e ,  r o :- 
s i e w a j ą c  n a j o k r o p n i e j s z ą  w e ń  d o 
k o ł a .  Dowiedziała się o tern żandarmeria i za
wiadomiła s t a r o s t w o ,  k t ó r e  w y d a ł o  r o z 
k a z  p o g r z e b a n i a  t r u p a .  Ks. Hromadka 
nie dał jednak za wygr-nę i jeszcze za pokro
pienie zwłok kazał sobie zapłacić 30 k o ro n ! 
Takie bezwstydne zdzierstwo, praktykowane 
otwarcie, odstręcza ludność od cerkwi i religji. 
Prred rokiem, gdy za pogrzeb ubetgiego hucuła 
paroch zażądał 40 koron, syn zmarłego posta
nowił pochować ojca b e z  u d z i a ł u  k s i ę d z a .  
Natomiast ,n a  złość jegomości* kupił wódki za 
20 koron i urządził huczną stypę, chwaląc się, 
że oszczędził drugie 20 koron!

Jak daleca ta pijawka w sutannie pesuwa 
swą chciwcść świadczą fakty, gdzie nawet za 
ofiarowaue dl? cerkwi sprzęty każa sobie płacić 
Ilko Pawluk ofiarował do cerkwi dwa obrazy 
świętych. Ksiądz dar przyjął, ale kazał Paw la
kowi zapłacić ,za poświęcenie ob-azów, bo nie- 
poświęcone n;c nie będą warte.* Inny znowu 
hucuł, Mikołaj Hodowaniec, sprawił dla cerkwi 
tz. ,f*łon* i musiał zapłacić księdzu 2 korony 
za to, że ów felon poświęcił ..

Oto, jeden z przykładów ogłupiania, wy
zyskiwania i demoralizacji ludu przez tycb, któ
rzy rządzą jego duszami 1 Czy to nie okropne?!

Wiec polski w Londynie,
Londyn 5 września.

Z iniciatywy stowarzyszenia Polek i Litwi
nek w Londynie, odbył się dnia 9 sierpnia 
w Londynie wiec polski celem założenia towa
rzystwa wzajemnej pomocy dla Polaków i Li
twinów w W. Brytanii oraz utworzenia czytelni.

Kelenja polsko-litewska ncd Tamizą od- 
d*wna zdawała sobie sprawę z potrzeby zawią
zania tegu rodzaju towarzystwa, lecz dopiero 
teraz, gdy stowarzyszenie Polek wzięło sprawę 
tę w ręce, rzecz weszła na wl&śc.we tory i myśl 
zmieniła się w czyn. Dowodem uświadomienia 
potrzeb był liczny udział Polaków przeważnie 
z klasy rzemieślniczej.

Na wstępie zabrał glos literat p. Nek nda 
Trepka i w dłuższym przemówieniu podniósł, ze 
wiara i język ojczysty powinny b ;ć  najdroż
szymi skarbami Pi laków tak w kraju iak na 
obczyźnie.

W  tym du?hu przemawiała także pani Zo- 
fja. Pace, W ielkopolanie, znana i powszechnie 
szanowana dla swej dobroczynnej dzialalu ś :i,

Uchwalono spisanie statutów i zwołanie 
drugiego zebrania ra sześć tygodni. Obok czy
telni, dotąd jeszcze skromnej, urządzony będzie 
bardzo potrzebny pokój restauracyjny, gdzie ro
dacy będą mogli pesilić się kawą, herbatą i pol- 
stiem i potrawami. Ki h nią i lokalom zajmo
wać się będzie pnui Borkowska, Litwinka, za
m iesza ła  z rodziną od lat kilku w Londynie.

Na przewodniczącą Stowarzyszenia obrano 
pBnią Pace, na sekretarkę pBnią Felicją Wierz
bińską, wdowę po pośle na stjm  pruski.

W  końcu wysłało zebranie adres do króla 
Edwarda z wyrazem radaści z ‘powodu powrotu 
do zdrowia i podziękowania za wolność, jakiej 
Polacy wraz z poddanymi angielskimi zażywają 
na Brytyjskiej ziemi. Nie mniej wystosowali ze
brani adres do Ojca ś w. z kondoiencją po śmierci 
śp. kardynała Lsdóehowskiego.

Nowo powstałe stowarzyszania uprasza 
wszystkich życzliwych rodaków o łaskawe nad- 
selanie popularnych dzieł polskich pod adresem 
pani Pace, London W. 99 H dland Road i wy
raża nadzieję, że ziomkowie w kraju nie za
pomną o swej braci na dalekiej obc&yźuia.

_________________ F. W.

Turcja a Bałgsrjt.
M łhom -tanie w Macedooji są tak oburzeni 

na działalność komitetu macedońskiego, że ich 
orgina wzywają jawnie rząd do bezzwłocznego 
wystąpienia przeciw Bułgarji, która popiera ruch 
antiturerki. Oddziały nizamów (obrony krajo
wej) wysyłają do sułtana telegramy z prośba, 
aby rząd turecki wdroży? energiczną akcję. Al- 
b ńczy y z północnej Macedonji zaś zażądali 
50 000 sztuk nowej broni, aby „módz poświę
cić życie za sułtana.* W  Yildiz Knotku nabiera 
ccraz większej przewagi stronnictwo wojskowe, 
które prze do wojny, a posiada skuteczny śro
dek do wywierania wpływu na sułtana, gdyż 
wskazuje na to, że ruch mlcdoturecki, któfy ty
le zmartwienia sprawia snltanowi, m ożni stln- 
mić tylko w ten sposób, że .państw o tureckie 
znowu rozwinie swą potęgę, okaże się w pra
wdziwej swej wielkości i przedewszystkiem po
łoży kres ustawicznym prowokacjom pańitw  
bałkański h.*

Sułtan uległ namowom stronnictwa wo
jennego i zezwolił na ustawienie 45 bateryj 
wzdłuż granicy macedońskiej. Wedle prooramu 
tureckiego sztabu genemlnego obsadzonoby w 
razie wojny z Bułgarami S jfję i cały półwysep 
bałkański wejskiem tureckiem najdalej w prze
ciągu 6 ciu tygodni, tak, że arn ja rosyjska m u
siałaby n*przód zdobyć ca!ą Bułgarję, gdyby 
miała ukazać się na widowni wojny. W spra
wie utriymanisi pokoju na BWkanie należy więc

obecnie liczyć się z wpływem tureckiego stron
nictwa wojYnneg# tak samo, jak z działalnością 
komitetu bulgarsko-maced ińskiego.

Ilzaly wychcwjwcze Amerykanów.
Profesor Mekeen Gatell w przemówieniu 

swujem w dw u^ziislą. piątą rocznicę otwarcia 
uniwersytetu Johna H Dkins’a, wypowiedział 
kdka ciekawych uwag o wychowaniu i kształ
ceniu młodzieży dzisiejszej i o kierunku, jaki 
na pnyszłeść dążność reformatorska w t”m 
względzie przyjąć powinna. Jakkolwiek przema
wia on tylke do społeczeństwa amerykańskiego, 
które wydaje nam się w znacznej mierze wol- 
nem od błędów i usterek, to jednak ze słów 
jego przekonać się możemy, że szkolnictwo i 
wychowanie w Ameryce ma swe niedjmugania. 
Olo co o niem mówi prefesor Mekeen Gatell:

.Naukę dziecka, jeśli udało mu się uniknąć 
sideł ogródka dziecinnego, zaczynamy od wy
kładu przedmiotów najbardziej utylitarny :h. Po
wierzamy je n#uczycielce źle płataej, m edista- 
tecznie do swrga zadania uzdelnionej. W  gro
madzie innych dzieci siedzitć ono musi w mil
czeniu, ikrępowane, w wieku, kiedy ruch i swe- 
boda nieibędne są dla jego rozwoju fizycznego, 
a nawet umysłowego, vf ciasnem, niezdrewem 
pomieszczeniu, kiedy przedewszjstkirm, jak naj
więcej powinno | ir^ebywać na powietrzu.

Przez kilka lat w takich waruogftch pracuje 
dziecko od sześciu do ośmiu godzin dziennie 
nad pnyswojeniem sobie tej części wiedzy te
chnicznej, którą mogłoby zdobyć w ciągu dwóch 
lat, ucząc się po dwie g dżiny dziennie. P m -  
chodzi następnie do szkeły wyższej, gdzie uczą 
się greckiege, łaciny, francuskiego, niemieckiego, 
zaniedbując w znacznej części angielski. Nauka 
jest wykładana w sposób, najbardziej oderwany 
od życ a ludzkiego.

Ghlspiec osiemnastoletni, wchodząc do ko
legium z głową dostatecznie wypchaną wszelkie
go radzaju nieużytkami, znajduje się adrazu 
w otaczeniu zupdnie odmiennem pod względem 
spnlecznym, lecz studja jego kręcą się w dal
szym ciągu około łaciuy, greki, elementarnej 
matematyki i wypracowań angielskich, aż do 
roku dwudziestego trzeciego, kiedy trzeba za
brać się do studjów zawodewycb i zacząć p ra
cować nie na żarty.

.Nie wiem, co nam przyszłaść przyniesie — 
mówi w dslszym ciągu — leoz jestem przeko
nany, że niektóre rzeczy usunąć musi*. N tuaę 
czytania, pisania i rachowania pragnie rozpo
cząć z dzieckiem w dziesiątym roku, ośmio
godzinne zajęcia w szkole sprowadzić do dwóch 
godrin dziennie, co p o z w d b b y  tego samego 
budynku szkclnegc używać dla znacznie wię
kszej, niż dotąd liczby dzieci i wynagrodi eaie 
nauczycieli podwyższyć znacznie.

Chłopiec w ośmnastym roku życia powi
nien skeńczyć szkały i wejść do uniwersytetu, 
a w dwudziestym pierwszym wziąć udział w 
pr>cy egolu. Wykształcenia swego nie powi
nien nigdy uważić :a  skończone i przez wiele 
lat, jeśli nie przez całe życie, powracać do uni
wersytetu co pewien cias dla odświeżenia i 
przegimnastykowania um yJu.

Prof. Mekeen Gattel wierzy przedewszy
stkiem w system wzajemnej pomocy: mech dzie
cko młodsze uczy się od starsi/go , uczeń od 
nauczyciela, któremu pom aga; niech każdy w 
tem, do czego przykłada rękę, będzie jak naj
bardziej zainteresowany, niecb się stara, by p ra
ca jego stała się prawdziwie użyteczną, by dała 
ogółow coś nowego, by jego samego wypchnę
ła na czeło.

Chłopiec — mówi on — od pierwszej 
cbwib swej nauki powinien mieć jakiś okre
ślony cel przsd sobą, przygstowywać się □. p. 
do zawodu swego ojca, ale jednocześnie nau 
czyciel i przełożeni mają pilnie badać jego uspo
sobienie i uzdelnienie spscjalne. Studja j?go

powinny mieć łączność z pracą i zadaniem 
jego życia, lecz jednocześnie należy mu Rdać 
coś, coby to tycie zdobiło i uprzyjem niało: 
sztukę, sport, lab uzdolnienie w jakiejś gałęzi 
wiedzy.

Usiwe sytet, jak utrzymuje profesor Gatell, 
powinien być właściwie zniorem szkól zawodo
wych, gdzie przez codzienne eb owanie z tem, 
co świat m i najlepszego, kształciłby się umysł 
mledy; bo w istecio rzeczy uniw ersytit tylno 
to dać może: rozwinąć zdolność przyrodzoną,
dać inteligencji kullurę.

Hały fejletoi.
Z humory styki aktualnej.

Z bogatej skarbnicy humoru, zawartej w e- 
statnim numerze Śmigusa, pozwalamy sobie kn 
rozweseleniu naszych czyLbńków przytoczyć 
kilka wyjątków, w przei n in iu . że będą nam 
wdzięczni za tą  wycieczkę w Krainę wesołości 
i satyry.

Jak zawaze aktualny, zamieścił Śmigus re
lację o procesie z powodu strejku murarzy, .n a  
podstawie sprawozdań* socjalistycznego N a-  
prBO'iu.

Ote wyjątek z tej relacji:
.Przewodniczący: Łeś Bulba 1
Osk.: Hyr l
P rzew .: Za co cię aresztowali?
O sk.: Cy ja tńm  ? ja proazu pana syńdzi 

iizol b iz szczylocki plac a mnie policaj bary- 
sstewał.

Przew .: A po co tam  szsdleś?
0 « k .: Ja isz>»l do kościoła.
Przew.: Z kamieniem w ręce?
Ork.: Ni! ja kamiń rucił.
Przew .: Ba... właśnie o to idzie! a ezegoż 

to .rucaleś* kamień ?
Osk.: Ja no tak na bacy — bo wrubyl 

siedział na gościńcu. (K-ińba! za wróbla are
sztować obywatela 1 P rtyp . red.)*.

* *
Doskonały jest list .Jadwigi* z Zakopanego, 

z którego przytaczamy ustęp pierwszy:
Zakopane, 28 sierpnia 1902.

Kochana Matyldo 1
Ach... jakże Cię serdecznie żałuję, łe  m u

sisz więdnąć w tej naszej nudnej Warszawie 
i nie aano Ci poznać prawdziwych cudów na
tury  tu  — w tom rezkosznem Zakopanem !... 
Z^ar*frazować ebee mi aię dla Ciebie wieszcza 
naszego: ,W  góry! w góry miła sisstro l Tu
dopiero... idzie ustre!..* Be też w yebrtź sobie 
— że idziesz jak ja, en dsux z przewodnikiem 
do Marskiego Oka!.. Co za w idtk wspaniały! 
Chłop jak jodła, silny jak tur, zgrabny — ża 
wstyd się przyznać... a c h ! gdzie to naszym gę
gom warszawskim de teg o ! ?.. Co tu za bogata 
natura 1 Wyobraź sobie — jedna tu facetka re 
Lwowa wychodzi za mąż za takiego górala 
przewodnika. . będzie jej crła życie przewodni
czył! Mądra baba!.. Chociaż — jab im  się na 
to nie pisała, bo tu każdy przewodnik zna do
brze pewm, tylko wycieczkę — więc najlepiej 
brać codzień innego, to i pewriejszy i nie tak 
zmęczony jak ten, co Cię już wczoraj oprowa
dza.. Aeh Matyldo m eja droga 1 Aż drżę z n :e- 
cierpbweści, żeby Ci jak najprędzej rpowiedzieć 
te rozkosznie głębokie wrażenia — jakim tu nie
mal codziennie ulegtro .. Opisać się to me da — 
ale jestem prw na, że ns drugi rok pryjedziesz 
tu ze mną, cboćbyś miała sw jm u staremu do
reszty obedrzeć łysinę...

* **
Z wybornej K roniki d m  'y todniowtj Nie- 

Owidjussa, cytujemy jeden ustęp, tyczący się 
głośnegc. w ostatnich dniach .m ezaljansu*: 
Trudaol głupota płynie f*lą nieustanną ..
Ot tu niedawno góral ożeni? się z panną

(76) N . A . L .E J K IN .

Hnmorystyojny opis podróży
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Scme- 
BuWnej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału -osyjskiego przełożył 
K I .  K .

Więc Glafira Semenówna, przyoblókłizy się 
w kaftanik, warzy wodę na maszynce spirytu
sowej. Słychać stukame do drzwi. W thoJzi 
garderobisna, patrzy zdziwiona na m anipu^cję 
Głafiry Semenównej i sświsdcza, że przyniesie 
wina i wody sodowej, jeżeli małżonkowie czują 
pragnienie.

— A wynoś się, szczeźoij gdzie w bale
cie! — wołał po rosyjsku Mikołaj Iwanowicz i 
machał ręką.

Garderobiana mówi szybko .dobranoc*, 
kładzie na stale kawałeczek papieru i wychodzi. 
Mikołaj Iwanowicz bierze papier i czyta. Napi
sane tam ołówkiem po francusku, że hsrbata i 
kawa od 8ej do lOej rano, o lszej śniadanie, 
o 6ej przea wie zorem herbata, o 8ej obiad.

— Czy to kto widział ?! Czynią nam po
średnio wyrzut, iż ośmieliliśmy się żądać her
baty o porze nieprzepisanej i przysyłają ukaz 
pisemny, jak mamy się tutaj stosować! Ach, 
bydlęta! Nie, tutaj nie zostaniemy. Niech ich 
djabli porwą wraz z ich porządkami!

W  pól godziny późnitj małżonkowie pili 
herbatę. Mikołaj Iwanowicz zachłannie popijał 
herbatą cukier, Który trzymał w ustach i mó
wił do żony:

— Oto, co najlepsze... W) borna herbata. 
Rozkosz, nie herbata. W  sklepie i w magaiy 
nach moicb w Petersburgu piję sobie zawsze 
taką herbatkę, zaparzoną odrazu w dużym czaj
niku. Poślę sobie komisanta do najbliższ»j re 
stauracji i mam zeparzouą herbatkę N’e za
pomnij, duszlio, jutro rano zaparzyć znewu 
herbatę...

— Dobrze, kochai ie, dobrze. Ala co warta, 
mieszkać w pierwszorzędnym hotelu i samemu 
z a p am ć  sobie herbatę na maszynce spirytu
sowej ?

Po kwadransie Glafira Semenówna ukła
dała się już do snu. Mikołaj Iwanowicz, ciągle 
popijając herbatę, zasiadł, aby napisać do Pe- 
tersbu-gJi list do swego kuzyna, który zarzą
dzał jego interesami. W pokoju panowała ci
sza ; tylko z ulicy dol&tywalu przeciągle i de
nerwujące psów szczekanie. Niektóre z psow, 
nie zadawalając się ujadaniem, wyły przeciągle, 
«d czasu do czasu rozlegało się skowyczenie 
psa, który widocznie popadł w zatarg z innymi 
i umykał poturbowany.

M.kcłaj Iwanowicz p isa ł:
.Wielce ukochany Teodorze Wasyliciu, 

pozdrawiam ciebie. P.szę ao ciebie ze znako
mitego, tureckiego miasta, Konstantynopol*, 
dokąd przybyliśmy dzisiaj zrana i zamieszka
liśmy w pierwszorzędnym hotelu angielsnm. 
Acb, jakie tu dziwne miasto 1 Go za pizrśliczne 
w idoki! Dzisiaj zachwycaliśmy się widokiem z 
wysokeści słynnej wieży na Gałacie. Na szczyt 
jej prowadzi trzysta stopni. Jest wyższą od iwa-

nowłkiej dzwonnicy w Moskwie, a cale miasto 
masz stąd, jak na dłoni. Głafira Semenówna 
ledwie tsm  wylazła. W  połowie schodów nawet 
źle się jej zrobiło. Miej pojęcie, jaka to wyso
kość. Na szczycie wieży wiatr przenikliwy i la
tają jakieś straszne, dzikie ptaki. Rzuciły się 
one natychmiast na nas tak, że musieliśmy bro
nić się laskami. Jednego utłukłem. Ptak ogro
mny. K łż le  skrzydło ma sążeń d'ugoś i. Mó
wią, że te rtak i żywią się trupam i rozbójni
ków, któryih Turcy za karę wrzucają do mo
rza. Wiśża stoi w ł.śnie nad brzeg em morza. 
A mórz tut l j  kilka: widać morze Ciarne, któ
rego woda zdaje się być czarną, w idić morze 
Marimira, co ma wodę, jakby marmurową, a d a 
lej Bo*for z błękitną wodą, jeszcze dalei Zloty 
Róg. Jego fale błyszczą znowu w słońcu, jak
ztttto.

.Dzisiaj również widziałem sułtana w ca
łej jego wspaniałości i potędze w chwili, kiedy 
w dniu tureckiego święta, selaaiiku, ukazywał 
się narodowi i wjeżdżtl do meczetu. Acb, jaga 
to była p a rad a ! Patrzyliśmy nań z pałacu sul- 
tańskiego, a nawet byliśmy zaszczyceni grścin- 
nością turecką. W  imieniu sułUna podejme- 
wali nas dwaj prawdziwi, tureccy baszowie, 
a gościli borbatą, kawą, fcuktami i sorbetami. 
Piją tn nawet wino, jeno w sekrecie, a na wat 
?. pewnym baszą wypiłem po kieliszku mastyki, 
wódki tureckiej. W  smaku nie bardzo przy
jemna, za to mocniejsza, cd naszej. W pałacu 
przyjmowano nas z wielkimi honorami, a su!- 
taD, gdy przejeżdżał i dowiedział się, że je 
steśmy Rosjanami, osobno nam się ukłonił i 
ręką dawał znaki wielkiego zadewolenia. W i
dzieliśmy żony sultańskie, kiedy jeebał; w ka
retach, widzieliśmy eunuchów, widzieliśmy całą

jeneralicję. Z pewuym baszą zaprzyj&źmlem się. 
Zaprosił mnie do siebie i obiecał pokazać 
swój barem. Gdy u niego będę, napiszę do 
ciebie.

.N a razie tyle. Jestem bardzo znużony. 
Chcę położyć się spać.

.Bądź zdrów. Pokłoń się żonie. Glafira 
Semen woa zasyła jaj i tobie ukłony. Przez 
cały dzień dzisiejszy była w straenu, ażeby jej 
nie nakarmili mięsem keńsiiem . Teraz spi.

.Życzę ci wszystkiego dobrego. Twój Mi
kołaj Iwanow*.

LXVIII.
Nazajutrz małżonkowie jeszcze spali, gdy 

ich przewodnik stukał do drzwi i wołał z ko
rytarza :

— EfendiI Dziesiąta. Chciałeś pan oglądać 
meczety. Pewóz czeka przed bramą. Znalazłem 
doskonałego powoza. Wstawajcie pańftwo.

— Z iraz, zaraz! Co? D iiesiąta! — od
krzyknął Mikołaj Iwanowicz i począł budzić zo
nę. — Atanazy Iwanyczu! Poczekaj pan na do
le i przyjdź tak, za gadzinę. Musimy ubrać się, 
umyć i wypić herbatę.

Nierychlo paaniosle się z pościeli Glafira 
Semenówna.

— Przeklęte p sy ! Przez całą noc spać mi nie 
dały! Wyją, szczekają, żrą się, — mówiła. — 
Już dniało gdy zasypiałam na dobre. Dziwno, 
doprawdy 1 We dnie zachowują się zupełnie spo
kojnie, a w nocy urządzają formalny kon
cert...

Zaczęło się mycia. Na maszynce spir*tuso- 
wej zakipiał znowu metalowy czajnik. Małżon
kowie stanowczy powzięli zamiar, nie żądać wię

cej herbaty z bufetu betelowi go. Głafira S«me- 
nówna doDywała suknie z kufra.

— Tutaj już całkowita wiosna. Słońce na
wet piecze. Trzeba ubrać się po wiosennemu, 
wezmę lakże okrągły k pe'usz z kwiatami, 
który kupiłam sobie we Wiedniu, — mówiła do 
siebie.

— A ja znowu zostłnę w swej czapce ba
rankowej. Dobrze mówił N urenbirg, że ta era 
pka dodaje mi wiele powagi wobec fezów i cy
lindrów francuskich.

O jedenastej małżonkowie byli już ubrani. 
Wrszli z pokoju i na kurjrtarzu zetknęli aię z 
Nurenbergiem.

— A cóż tam z naszym racbunkism, ssa- 
aowny panie? -- zapytał Mikołaj Iwanowicz.

— Teraz późno, efeadi. Ju t czas jechać. 
Trzeba obejrzeć mecztty. R icbunek wydatków 
przedłożę panu jesccze di i sai  wi»caorem; na 
razie za dwa dni, — odrzekł Nurenbsrg. — Ale 
teraz będzie pan łaskaw udticlić mi na wyd*tki

dwie złote monety. Teraz pc edtiemy do tań ch  
miejsc, gdzie na każdym kroku bakszisz. PzKszisz 
na prawo, bakszisz na lewo.

— Masz pan... Boję się tylko, że później
trudno nam będzie doracbować s ę...

— O, wszystko zapisane! Każdego piastra 
zapisane. Adolf Nurenberg — człowiek uczciwy 
i przedłoży panu bardzo akuratnego rachunku.

Zaledwie milżonbowie spuścili się wiodą,
nadbiegł ku nim starszy kelnsr z wylizaną
głową, z tabliczkami i ołówkiem w ręku.

(Oi% dalsiy nastąpi).

684 W Hi«dxi«lę i Święta,
Dwa PrzacUłtawienia 

Codzitaoia preadrlawiania o fodziaia 8 witasoram.

Silaty aą wciainia do 
nabjeia w biunt dzien
ników Flohna, Lwów. 
Karola Lndwika 6 .
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0  dzi«sieć wiosen starszą!.. Chodź:! z nią po Lwuwie 
Jak boran w cienkich spoduiach -  aj nasi żylkowie
1 paupry grorrnd mi w ulicach stawali;
W oczach panny widziałem jak duma się pali 
Ż ■ św at tak na nią patrzy... więc sobie wspomnii km  
G gc, co raz w Warszawie szedł w obuwiu bialem, 
W g rnitur poziomkowy jak małpa ubrany.
Eonie st w»łj dęD», psy wyły z pod ściany,
Ludzie ua^uw jui z chodników, d j. błota,
MigMmoli g$os krźay mu. rzuca* .U jo ta 1‘ ...
A gcgo szedł w si lonych *»kaw x kacb skromnie,
I z dumą sobie szeptał: .To o mnie! ach ! o muiet*.- 

* ** i „ i .

P. lityka prowincjonalna znalazła w ouui 
tnim Śmigusie należyte uwzględnienie, przycz ai 
niejednemu z .macherów* lub .boryteii* słu
szne dostały się cięgi. Na dowód, □aa^ęcujący 
telegram ze S try ja :

Jegomr ść Kułyk ze Sopota 
H jdam aclie^o czerpnął błota,
I nieuczciwie brał na nice 
Spokojne, zacne zakonnice!
ChrZ' ścisóska Żeleźniaka cnota 
Wytrysła znowu ze Sopota...
I jakd słusznie, wnet z*siądzie 
Bory te 1 dusza — w stryjSKim sądz:e.

nauka twoja wściekła:
.Wszystkich , , uczonych** śle do pieklą*...
W t. a sposób spokój masz o siebie,
Bo ty — z pewnością będziesz w niebie!

* **
Na zakończenie naszej wiązanką przyta

czamy kiika luźnych dowcipów, wyjętych na 
chybi-trafil z olbrzymiej ich masy w ostatnim
Śm igusie:

Po powrocie z wód.
— Szczególna rzecz! Miesiąc upływa, jak 

po wróć ik m z wód i nie czuję żadnego s k u tu i ..
— Bądź cierpliwy, moja ciotka, to dopiero 

w pół ru«u od powrotu z wód umarła...
Podczas miodowych miesięcy.

— Kocham cię najdroższa, uwielbiam i za
pewni, n  cię, że przy pierwszera z twej strony 
zdradzeniu mnie, zabiłbym cię!

— A przy drugietn?
W sądne.

O brcóca: — Nadto niech panowie sędzio
wie raczą zwrócić uw agę, iż oskarżony Dra 
dziesięcioro dzieci. Jakże się już jedno wstydzi, 
gdy ojca zamkną w kozie, a cóż dopiero dzie
sięcioro !

K R O N I K A .
L W Ó W  11 września.

Louisa 12 w poludiU:
O- 14 R Pcgnda.

Bada państwa zwołaną będzie w drugiej po
łowie p-ździernka. Rokowania dra Koe,bera z przy
wódcami czeskimi i niemieckimi rozpoczną się po 
ukończeniu rokowań w sprawie ugody austro-wę- 
glerskiej.

Koncesje kolejowe. Inżynier Dzieślewski. 
otrzymał od ministerstwa kolejowego koncesję na 
przeds ęwzięcie wstępnych robót dla budowy górsł iej 
kolfi wąskotorowej pędzonej parą lub elektrycznością 
z Zakopanego do Czirnego Stawu, względnie na 
szczyt Ś winnicy, albo na Kozi wierzch.

P. W klor Korbaoowski, właściciel dóbr. o t^ j 
ma? koncesję aa prz*-ds ęwzięcie robót WStępbych 
do budowy kolei lokalnej normalnotorowej z Sanoka 
przez Mrzyiilód, Biecz, Krasiczyn do Przemyśla.

Reforma ustawy burowniczej. Udawa bu- 
dcwnirza dla m. Lwowa jest starym, zmurszałym 
zaby<kiem kodyPrai rskim, pełnym niejasności i sprze
czności z nowelami, które dawnych pt stanowień nie 
unie« żn ty. OJdawna więc zabierano się w radzie 
miejskiej do rewi tji ustawy budowniczej i wygoto 
wan.a projektu reformy. Przed czterema, czy pięcio
ma laty, prcjrkt teki już nawet wygotowano, lecz 
zdaniem fachowych organów — brakło mu jeszcze 
wielu koniecznych szczi gółów. Odrzucono go więc,— 
a tymczasem skończyła się kadencja rady miejskiej. 
W następnej, przed trzema laty zaczętej; zapomnia
no zupełnie o tej spraw e i nawet me wybrano ko
na.sji a a pra y nad reformę. Dopiero w obecnej, 
odnowionej radzie, se-cja budowlana wybrała ze 
swego łona taką komisję i jest nadzieja, że ona tą 
ważną dla miasta sprawę gorliwie się zajmie-

Władze rządowe a wodociągi. Mieszkańcy 
Lwowa podlegają od półtora roku przymusowi wo
dociągowemu. Tak ci, którzy się nazywają pospoli
cie lokatorami, jakoteż właśc.ciele domów — po 
pewnych sarkaniarh i jeszcze wśród narzekań przy
musowi temu się poddał-, więc też podatek, wodo
ciągowy lub opłaty wedle wodomierzy płyną do kasy 
miejskiej deść obficie. Który z właścicieli jaszcce 
nie połączył domu swrgo z wodociągiem głównym 
musi sam opłacać podatek wodcc-ągrwy, lokitoizy 
plsrą gc tylko wtedy, gdy istotnie mogą z wcdociągu 
w kamieniej korzystać. W razie tporności jednrgo 
lub ćrigirgo, gmina wzywa do pcmocy swe biuro 
egzekucyjne, bo choćby kto wniósł rekurs, nie wstrzy
muje on egzekucji.

Zupi !nie jedusk inaczej ms się rzecz z budyn
kami rząd wymi, w których mieszczą się wszelakie 
biura, z koszarami dla wojska, wreszcie także z bu
dynkami, których właścicielem jest kraj. Oto rząd 
op^rl się postanowieniu ustawy wodociągowej, że od 
gmachów pi bl cznych mr ryć uiszczaną do fundu
szu wodociągowego oplata wiJle ilości zabudowane
go obszaru, pomnożonej przez ilość piętr i od rze
czywiście spetrzebowanej wody. Snrawa wlecze się 
żółwim krokiem i mimo nrgensów pisemnych, jako
też oson stego wstawiennictwa wiceprezydenta Michal
skiego, nie ma widoków, aby ta cicha wojna mię
dzy władzami rządowymi i wojskowoś ą (za przy
kładem — nądu, także między wydziałem krajo
wym), a gminą m Lwowa rycblo się skończyła. 
Z jednej strony więc toczą się z przykładną (V?) pó- 
wolm ś.*ą „studja*, strona druga bez giębrkich do- 
eiekań stwierdza, że spodziewane od gmachów pu- 
bliczoyih opłaty za wodę w myśl ustawy wodocią
gowej, jeszcze s ę w kasie miejskiej ni- pcjswi.j,, 
na razie więc difhyt; a co dalej będzie, na .raźle 
nie wisdomo. To tylko jest pewne, że gmina mo 
glaby teraz uważać rząd Za — najgorszego ,po 
datcika1.

Sprawa p. JAegermana, mianowicie zagar
nięcia przr-.eń kawałka gruatu miejskiego przy u i y 
TeatyńsLisj, była wczoraj przedmiotem cbrad m a r - 
strattir Ofgan fen jako władca polityczna, uchwal I 
zawezwać p Jaegi-rmana, by’ów uiep.awnie zahnny 
grunt oddał, pod ryg, r m egzekucji. Ponieważ zaś 
krawędź Wysokiego zamku, pod którą p. Jaegerman 
się podkopał (aby zniwelować swój grunt wedle 'wła
dnego widzimisię, bez przedłożenia urzędowi budo

wniczemu do zatwi erdzenia planu niwelacji), poczyna 
się osuwać, przeto magistrat postanowił wdrożyć sta
nowcze kroki o odszkodowanie za wydatek, jaki na
prawa szkarpu za sobą pociągnie.

To stanowisko magishatu z zadowoleniem wi
tamy, zwła zc:;a wobec niedawnego jeszcze prądu 
w radzie miejskiej, by apra.wę sorowadzić na drogę 
polubownej ugody DoU-ze się sta'", że jedynie 
uprawniony do tego organ, t. j. magistrat, w.iąl 
znów sprawę tę w swe ręce; rada miejska me może 
się w to utięs&BĆ, gdyż jest to poza sferą jej wła
dzy; jedynie mogłaby rada miejska zaznaczyć swe 
stanowisko teoretycznie, dla stwierdzenia, że jej za 
leży na utrzymaniu mienia gminnego.

BznOty a niia owe we Lwowie. W ubie
głym tygodniu wyk tzaliśmy konieczną potrzebę stwo
rzenia publicznych zakładów, gdtiebj kształcić się 
mogły panienki, które ukończyły 7 klasową szkołę 
wydzi łową. Rada szkolna okręgowa zaproponowała 
w celu zar dzenia złemu, utworzenie ze szkół dzi
siejszych im. św. Anny i im. św, Elżbiety, szkół 
9 klasowych. Sekcja szkolna na odbytem onegdaj 
wieczorem posiedzeniu, uznając w zasadzie potrzebę 
tego powiększenia szkół wydziałowych żeńskich, za
łatwiła wniosek rady szkolnej tylko w połowie, 
oświadczyła się bowiem za utworzeniem 9 klasowej 
nauki tylko w szkole im. św. Anny, a to ze wzglę
du, że obowiązek gminy ograniczę s ę dc utrzymywa
nia azkól, przeznaczonych dla młodzieży, podlegającej 
przymusowi szkolnemu.

O ty tu ł,  Tymi dniami dou śliśmy, że poczy
niono starania o zmianę tytułów urzędowych dla na
czelnika miejskiej izby obrachunkowej i jego za
stępcy. W sferach urzędowych wywołało to wielkie 
podniecenie, z porodu, że tytuł radcy rachunkowego 
dla urzędnika VII rangi (zastępca naczelnika) byl 
zdaniem tych sfer, nieodpowiedni, ^ jako za niski. 
Mianowicie etat rachunkowy ma swe odrębne tytuły 
i rangi, tak w rządzie, jak w lwowskiej izbie obra
chunkowej. Racb-a rachunkowy ma w rządzie rangę 
ósmą; ale radca rachunkowy jest szefem biura. Re
widenci tiur nie prowadzą i są w ra dze IX. 
W naszej autonomicznej izb e obrachunkowej prze 
łożonymi poszczególnych biur są revidenci, piastu
jący ta rję  ósmą, a więc równrącą się pod wzglę
dem obutoiazabw i rangi radcom rachunkowym 
w rządzie. Nietrafnem więc byleby, gdyby zastępca 
naczelnika wiejskiej izby obrachunkowej, który ma 
rangę siódmą, s rzywal się tylko radcą rachunkowym. 
Goy to w, zyrstko rozważono, projekt zmiany tytułów 
urzędowych upadł. Sprawa publiczna na tern nie 
ucierpi, a .sora wiedli wości* nie pogwałcono* .

Donżnani w mui Jurkach szkolnych 
W Drohobycza odbywał się w tych dniach festyn 
ludowy W: ogrodzie miejskim, na którym niezwykłą 
szarmantęrją ~  M  donosi Slotoo polskie — od
znaczała się młodzież gimnazjalna, Slow u pisze :

.Sami morowcy! Jakto jeden z drugim chłop- 
czyk umie sypać confetti, a jakie to robi .perskie* 
oko do przedstawicielek pici pięknej b:z różnicy 
wieku!

.Jeden z tych świetuych młodzieniaszków, wła
ściciel olbrzymiego kołnierza z trzema żółtymi pa
skami, cisnął z niesłychaną wprawą na podokk 
pewnej pani, znajdują ej się na festynie w towa
rzystwie męża różowy zwitek papieru z następują
cym napisem i

.Kto kocha, ten cierpi. Ja cierpię. Gwido*.

.To oświadczenie cierpiącego smarkacza okrą
żało stoły i wzbudzało niepohamowaną wesołość bie
siadników Bn.kowi.Io tylko tęgi-j trzciny i k lku 
energicznych masażów pewnych części ciała dzielne
go chłopca, którehy mu przypomniały pierś sze za
sady tabliczki mnożenia i przyzwoitości.

.Sądząc z ogólnego niezadowdeaia z zachowa
nia się nas: yth mundurkowców; widocznie uniformy 
zaprowadzono przez pana Bobrzyńskiegs w galicyj
skich szkołach średni h, minęły się ze swym celem. 
Zamiast ułatwić kontrolę władz pedagogicznych i 
poskrom ć rozwydrzenie bębnów, osiągnęły cel 
wprest przeciwny. Teraz młodzieniaszki bawią się 
w kadetów, •“ ezjanistów i w swej płochej be-czel
ności pozwalają sobie na postępki, którychby w 
skromnych .cywilnych* ubraniach uigdy nie po
pełnili.

.Prasa galicyjska już nieraz zwracała uwagę 
na to nieprzyzwoite zachowanie się uczniów szkól 
średaieh cd czssu zaprowadzenia mundurków. Czas 
wreszcie zabrać się do zapobieżenia złemu*.

Cieszy niis, że Sławo, które dotychczas schle
biało właśnie wszelkim wybrykom niedorostków, 
ocknęło się "areszcie ze zbytniej pobłażliwości.

t  Juljan Strzelecki, szef fbmy jubilerskiej 
we Lwowie, zmarł dzisiaj nad ranem. Wiadomość ta 
wywciiJa głębokie wrażenie w mieście naszem, 
gdzie m*boszi zyk cieszył się powszechnym „zacun- 
kińn i szczerą sympatją. Stał on na czele jednego 
z najdawniejszych we Lwowie handlów, który istnie
je tutaj i to od swego założenia w jedneu i tern 
samem miejscu, od lat sześćdziesięciu. Pierwszym 
właścicielem był śp, Ostrowski, u którego śp. Juljan 
pełnił obowiązki buchaltera. Wszedł następnie z sze
fem swym do spolni, a po śmierci Ostrowskiego, 
objął zakład w swe ręce i do kuńca życia utrzymał 
go na wyżyme najpoważniejszego przedsiębiorstwa 
przemysłowo handlowego. Otoczony zaufaniem sfer 
kupieckich, szanowany dla swej uczciwości, prawy 
obywatel i Pulak, śp Strzelecki stanowił chlubę na
szego kupiectwa. Traci ono w zmarłym jednego 
z najsympatyczniejszych swych przedstawicieli.

Śp. Strzelecki przeżył lat 57. Zmarł bezdzietnie. 
Pogrzeb odhędsie się jutro, 12 bm., o gedzinie 4 
popołudniu.

Nowa kaplica pamiątkowa. Pani Józefa
Franz, właścicielka ulicy 29 Listopada, wybudowała 
na pam ątkę bitwy grunwaldzkiej, piękny postument 
pod figurę Pana Jezusa, której' ustawienie i poświę
cenie ma się odbyć w dniu 29 listopada br. Ridny 
pan Michał Makowicz, popierając tę piękną myśl, 
zanrojektował w tern miejscu budowę kapliczki, przy 
której w dniu 29 listopada odbywałyby się co roku 
obchody pamiątkowe na uczczenie- rocznicy Listopa 
dowej. Koszt budowy kaplicy w stylu gotyckim wyniesie 
najwyżej 4000 koron Ponieważ kaplica taka powin
na powstać ze składek publicznych, chętnie popie
ramy ten piękny projekt, otwierając listę skWdkową. 
Adminstracia nasza przyjmuje datki na ten cel, 
aDoćby najmniejsze. Pożądanym byłby pośpiech 
gdyż w d iu 29 listopada nastapi ewentualne po
święcenie kanlicy.

Dziwne praktyki. Jedno z pism porannych 
donosi: .Semiu rjum żeńskie we Lwowie otrzymało 
od rady szkolnej krajowej rozpi rządzenie, aby nie 
pnyjUov .no, szczególnie na pierwszy rok kandyda
tek z miasta Lwi w , c :zem dyr< keja tegcż okładu 
n e uważała z. stosowne uwiadomić ogółu. Przed 
kilku dniami odbyły się egzamina wstęone i  wyka 
zywJy rezufat tak., że aż 5 kandydatek ze Lwowa 
drogą łaski □* pierwszy rok przyjętych zostało. 
W interesie obywateli lwowskich, plaiących grube

podatki, pragnęlibyśmy się dowiedzieć, gdzie rada 
szkolna zamyśla utworzyć seminarjum dla córek oby
wateli lwowskich, skoro w istniejącem nie. ma dla 
nich miejsca?*.

Okazuje się z tego,, że mimc zeszłorocznych 
przyrzeczeń i obietnic, nic się jakoś w. stosunkach 
geminarzyckich nie zre "furii A wartoby przecirż o 
tern pomyśUć, aby zi aćw tym nienormalnym sto 
guńkom. ,

Kacu pocztowy. V, miesiącu hptu rb. 
nadano na poczcie lwowskiej: w poczcie li
stowej 2,549.372 posyłek, nadeszło zaś 2,244.916. 
W poczcie wozowej nadano posyłek 50.265; nade
szło 67.843. W ruchu kasowym wpłacono 5,404.747 
k. 30 h ; wypłacono 4,819.033 k. 69 h. W tele
graficznym nadano depesz 19.681, nadeszło 22.975. 
Rozmów telefonicznych było w lipcu w sieci 
miastowej 78 385, w międzymiastowej 1.603.

Nowa apteka p. Szymona Kaj:tanowicza o- 
twaitą została we Lwowie, przy ul. Słonecznej 
Poświęcenia apteki dokonał ks. infułat Moszom. Po 
poświęceniu gospodarz z»prosił uczestników uroczy
stości na śniadanie, podczas którego wzniesiono 
kilka toastów na cześć nowego właściri la New? 
apteka uiządzona jest wspaniale, a nazwisko wła
ściciela jej, p. Kajetancwicza, cieszącego się od da
wna uznankm ogolnem swojej działalności zawodo
wej, daje wszelką gwarancję, że apteka pod ka
żdym względem prowadzona będzie wzorowo.

,DiłO* grozi Austrji, Omawiając „  szere
gu artykułów ostatni- strejk rolny, Dilo uvaia gc 
za wyborny środek taktyczny do dalszej, a ostrzej
szej walsi przeciw Polakom. O stosunku, jaki tegu 
rodzaju taktyka wywołać może do rządu austrjackie- 
do, pisze JDiło bardzo znamiennie, a niedwuznacznie, 
co następuje:

,Z nową taktyką naszą, t. j. z walką ze po
mocą sirejków i bojkotów, wiąże się pytanie, jakie 
stanowisko zajmie wcbzc l_s państwo. Oczywiście 
bowiem mamy także i to im celu, ażeby państwo, 
w lor s którego los dał nam istnieć, zaprowadziło po- 
rządrk w kraju, zabezpieczyło msz indywidualizm 
narodowy i ażeby uwolnili nas z więzów ci, co nas 
odd li pod absolutną władzę naszych wrogów naro
dowych.

, 0  tern powiemy krótko. Jako indywidualność 
narodowo-prdityczna, z uwagi na przyszłość naszą, 
nie jesteśmy wobec nikugo i w ciczem związani i 
dlatego nie mamy powodu wkładać m  siebie jakich
kolwiek obowiązków. W tern przeświadczeniu mo
żemy w zupełności .lać na stanowisku: do, ut

des...* (Galicja jest węzłem, w którym zbiegają 
się interesy licznych państw i w spokoju Galicji 
ma interes nie sama <y ko Austrja. Jeżeli sama Au- 
strja zaprowadzi w k.aju porządek, to dobrze; j e 
ż e l i  go  n i e  z a p r o w a d z i ,  t o  G a l i c j a  
z w r ó c i  n a  s i e b i e  u w n g ę  ze  s t r o n  
d a l s z y c h  — z p o z a  g r a n i c y  kr a j u*.

Powyższe wyznanie świadczy z jednej strony, 
że garstka ruskich poluytów cierpi nie na żarty na 
manję wielkości, z arugiej zaś, że ruscy n a r o 
d o w c y  poczynają szukać już protektorów za gra
nicą Austrji i grożą rządowi. Kc jo należy rozumieć 
pod owymi, zagranicznym protektorami, zbyteczna 
wymieniać.

Niesłychane, sensacyjne oderycie, po
wiodło się uizjnić Jjilu  Wpadło na trop t a j n e j  (!!) 
organizacji pcis iej, utworzone: dla zupełnego spol
szczenia wszystkich Rusinów, nie wyłącztjąc, oczy
wiście, nawet pp. rec aktorów B iła . Rzecz .kropną, 
odkrycie wiekopomne I Diło ma w ręku ważny .do
kument*, — jest to .odezwa zarządu Tow. szkoły 
ludowej, wystosowana do Polaków, zebrauych na 
wir cu w Złoczowie, gdzie obradowano nad ochroną 
ludu p o l s k i e g o  przed ruszczeniem. Odezw* — 
przytoczona przez D.ło ■■ n ie  z a w i e r a  zgo ł a  
n i c  i n n e g o ,  jak tylko to, do czego głeśna i pu 
blicznie nawołuje społe zeństwo polskie prasa kra
jowa, a to: aby zakładać d la  P o l a k ó w  polskie 
stewar yszenia i organizować we wscb dnich po
wiatach komitety, któreby czuwały nad oebroną poi 
skiego ludu przeć wynarodowieniem. Go wt em jest 
nielojalnego wobec Rusinów i co t a j n e g o  — wie 
chyba fartazja JHła, które podaje odezwę, jako do
kument pierwszorzędnej wagi, osłonięty jakąś taje
mnicą spisku, a ptopagujący formaloy zamach na — 
Rusinów. Więc krzywdą Rusinów jest już samo na
woływanie p o l s k i e g o  ludu, aby się nie wynara
dawiał i pozostał polskim? Zaiste, zaciekłość hajda
macka zaciemniła już w mózgach prowodyrów wszel
kie poczucie sprawiedliwości.

Wycieczsa .Liry*. .Dramat Kaliny*, cie 
szący się wie kiem powodzeniem na scenie tutejszego 
teatru miejskiego, zostanie przrdstawiony przez grono 
amatorów towarzystwa przyjaciół muzyki i sztuki 
dramatycznej .L.ra* w Drohobyczu i Samborze dnia 
13 i 14 bm. Reżyserję objął artysta teatru miej
skiego, p. Witołd Kuncewicz. Na obu tych przed
stawieniach obecnym będzie autor, p. Zygmunt 
Kawecki, uproszony w tym celu przez w ydzial towa
rzystwa.

Wycieczka włościan do Krakowa. Gzy
teloia włościańska w Lioinie, w powiecie żółkiewskim, 
organizuje wycieczkę do Krakowa. Do uskutecznienia 
tego celu brak inicjatorom jeszcze kilkudziesięciu ko 
ron. Sądzimy, że obywatelstwo przyjdzie włościanom 
z pom cą.

Odprawa iydnwskiej hakacie. Piszą nam 
z Br: eżau: Polska nłodzież akademicka w Brzeża- 
nacb, zebrana na posiedzeniu dum « bm. oświadcza, 
te nie solidaryzuje się z postępkiem mirjscowej 
akademickiej młodzieży żydowskiej i ruskiej, któia 
bez jej wiedzy odważyła się wydrukować i rozesłać 
zaproszenia na zabawę, wystylizowane w języhu nie
mieckim i podszyła się pod zbyt ogólne wyrażenie: 
t Die akademische Jugend in B rse ia n y*. Dlatego 
protestując prztciw temu, piętnuje to postępowanie, 
jako niewłaściwa i poprzestaje na razie ua taa ogię- 
dnem wyrażeniu. (Podpisy}

LiBtonaas wiejski w Siedlisiowicach 
Z dniem 16 bm. zaprowadzoną będzie przy urzę
dzie pocztowo telegraficznym w Siedliszowicach służ- 
ba listonosza wiejskiego, który cztery razy w tygo
dniu (w poniedziałek, wtorek, czwartek i sobotę) 
obchodź ć Dędzie miejscowości: Żeliehów, Kłyż, Dą
brówki gorzyckie, Gorzyce; Oifinów, Pierszyce i Ja 
nikowice.

Pogrzeb VirchOwa odbyi się z oaazałością 
w Beri nie. Rząd reprezentował minister oświaty 
Studt, który szedł za trumną. Obecni byli także mi
nister Rheinbaben i sekretar: stanu Rk-hthofen. 
Kanclerza zastępował szef Ir ncelarji. Cesarz Wilhelm 
me przysłał ani delegata, ant wieńca Nikt z dworu 
nie wziął udziaki w pogrzrbi*. Ulice zapełniał tłnm 
pubheznoś-i W sat‘ poetedzeń ratusza odbył się tego 
sameg diii obchód L Śłą -uczczenia Virchowa, jako 
honorowego obywatela miasta Zgromadzi); się licznie 
radni, lekarze, posłowie, korporaojt sthdencsie. Od 
śpiewano pieśni żałobne f kilku thswców podnosiło 
zasługi Yinhowa, jako .księcia nauki*.

Pomnik cesarza Fryderyka, odsłonię)y 
podczas wizyty Wilhelma II w Poznaniu, doznał w 
wykonaniu swojem zuaczuych uproszczeń. Wedle 
projektu znajdował się przed postumentem, na któ
rym stoi statua cesarza, wieśniak, składający cześć 
władcy. Figura ta była już w wielkim modelu wy 
kończona, gdy nadeszła wiadomość, że cesarz życzy 
soDie jej usunięcia Figura ta, whśoie była przede- 
wszysUtiem .powodem p:zyznania twórcy pomnik? 
pierwszej nagrudy.

D rohcbycz, (Małoletnia ebrudniurha), Db.j- 
sięcioletuii Marja Bojko, córka włościanina w Do- 
browlanach. posprzeczawszy się w czasie zabawy 
z 8 letnim Hawrył >m Seniuchem, pchnęia go tak 
silnie do studni, na której siedział, że chłopiec 
wpadł do niej głową na dół. Jakkolwiek pośpieszono 
mu natyehnr-st z ratunkiem, wydobyto już tylko 
jego martwe zwłoki.

(Ratusz się wali). We wtorek dnia 9 b. m.,
0 godzinie 5 rano, w ratuszu tutejszym zawalił aię 
sufit w ubikacji na pierwszem piętrze, stanowiącej 
poczekalnię dla stron, mających interesa w sądzie
1 starostwie powiatowemu Na miejscu wypadku zja
wił się wkrótce burmistrz, kilku radnych, oraz in
żynier miejski z fachowymi rzeczoznawcami, którzy 
orzekli na razie zamknięcie biur, a później wydał 
magistrat nakaz delożowania całego budynku, z wy
jątkiem b u r taDuli i kasy oszczędności, które znaj
dują się w lokalach sklepionymi. Na szczęście kata
strofa naatitpPa wczesnym rankiem, bo gdyby stała 
się o parę godzin późnie;, mogłaby była być 
w skutkach nieobliczalną i bez ofiar byłoby się 
z pewnością nie opeszto; w dniu tym bowiem bar
dzo wiele sirrn miało tennina i w sądzie i w sta 
rostwie.

Obecnie władze powyższe urzędują .kątem*, a 
gdzie ich później pomieszczą, jest to zagadką, bo 
pomieszkań u nas brak wielki. Pcmeważ rzeczo
znawcy orzjlli, że belkow.nie w całym gmachu jest 
spróchniałe, więc pobieżnie restauracji przeprowadzić 
nie będzie można, ale trzeba będzie cały gmacb 
g-untownie odrestaurować, na co czasu i pieniędzy 
potrzeba. Katastrofa nastąpiła wskutek tego, że wieżę 
ratuszową chciano rusztowaniami podeprz.ć, bo stan 
jej okazał się niebardzo pewnym, a tymczasem 
ustawionych belek zmurszałe sufity nie wytrzymały.

Wypadek powyższy powini»n być przestrogą dla 
innych miast, aż b» budynki *wane .ratuszami* zba
dać kazały i wcześnie tym rposobem zapobiegały 
katastrofom, któreby ofiaiy w ludna h za sobą po
ciągnąć mogły.

G ródek . (Uroceystośó sokola) odbędzie się 
w n8dcbod?ąrą niedzielę, dnia 14 b. m., w tutej 
tejszym ogrodzie króla Jagiełły. Program festynu nu 
der bogaty i zajmujący, a podczas zabawy przygry
wać będzie orkiestra narodowa ze Lwowa.

F ozow a. (k'oiar). W Płaszczy malej wybuchł 
daia 5 b. m. pożar. Spaliła się jedna chata, dwie 
stodoły i inne zabudowania. Próez budynków spaliło 
się 9 stogów zboża.

L im anow a. (Tajemnicea ebrodnia). Tomasz 
Kaczmarczyk, strażnik rybacki z Raby niżnej, wyda
lił się w tych diiach z domu ku rzece Rabie. Gdy 
przez dłuższy czas nie powracał, redzina zaniepoko
jona jego nieobecnością, ro poczęła poszukiwania. 
Na iazie spełzły one na niczem. Ouegdaj dophro 
znaleziono martwe już zwłoki Kaczmarczyka w ogro
dzie dworskim w Rabc» niżnej. Przeprowadzona ob
dukcja sądowo lekarska wykazała, że zmarły miał 
bliznę na prawej skroni, spowodowaną prawdopo
dobnie uderzeniem kamienia. Śiodztwo sądowe 
w toku.

NiemirÓW. (Zabójstwo), W gminie Parypeaeh, 
rozegrał się onegdaj krwawy dramat. Włościanin 
tamtejszy, Tomko Żabczak, posprzeczawszy się przy 
dzieleniu gruntu ze swym ziędem Franciszkiem Ula 
żurkiem, uderzył gc tak silnie kosą po głowie, że 
Ulazurak krwią zbroczony, padł na ziemię trupem. 
Zabójca po dokonaniu czynu zgłosił się sam w tu
tejszym sądzie powiatowym.

P rzem yśl. (Godne naśladowania). Górka 
obywatela tutejszego p. Michalikówna, uwolniła 
swego narzeczonego od kupna bukietu ślubnego, 
przeznaczając natomiast 10 koron na rzecz ochronki 
polskiej w Diohobyczu.

(Honcfjuiy złodziej). Z nieazieli na ponie
działek zskradl się złodziej do komórki realności 
przy ulicy Czarnieckiego, a pon “waż na razie nic 
nie miał pod ręką, zabrał konewkę, dwie kaczki 
i koguta. Wsadziwszy kaczki do konewki, a koguta 
pod pachę, miał się ,iuż ku odwrotowi, gdy kaczki 
niezadowolone z prbyiu w ciasnej konewce, prze 
mówiły tak wrzaskliwie, że ich właścicielka obudziła 
się, a przeczuwając co się święci, wybiegła w po
spiechu uieubian? na podwórze. Ujrzawszy na 
podwórzu tęgiego mężczyznę, przemówiła do niego 
grzecznie: .Panie złodzieju, oddajcie mi kaczki
i koguta, bo ja jestem biedna, a biednej krzr rdy 
nie zechcesz wyrządzić*. Prośba błagalna kobiety 
wzruszyła złodzieja, postawił więc konewkę z kaczka 
mi, koguta puścił, odki mil się grzecznie i umknął 
ulicą Kopernika ku łozom.

Przemyślany. (Śmierć pod kolami pociągu). 
Na sU ji Zadwórze, tutejszego powiatu, przejechał 
onegdaj na śmierć pociąg towarowy 13 letnią córkę 
miejscowego budnika kolejowego, Ludwikę Kargoh%nę. 
Sąd powiatowy w Glinianach wdrożył z powodu tego 
wypadku dochodzenie karne przeciw‘maszyniście tegc 
pociągu.

Sokal (Voiat’). Na obszarze Jworszim w Prze 
wodowie, własność, p. Władysława Krzyżanowskiego, 
wybuchł w skutek uderzenia piorunu w wozownię 
pożar, który zniszczył do szczętu nie tylko tę wo- 
zc wnię, ale i sąsiednią stodołę, wraz z całym zapa
sem koniczyny. Szkoda wynosi około 18.000 koron.

Złoczów. (Napad dzików). Spędzone przez 
pociąg osebowy, idący wczoraj rano do Lwowa o 
godzinie 6 miuut 30 stado dzików, skłaaające się 
z 10 sztuk, wpadło niespodziewanie do miasta. 
Przywiała ich zaraz na wstępie zgraja żydów, wraz 
z policją tui“js:ą. Wystraszone zwierzęta wpadły 
w ogród komisarza straży skarbowej p. Kauckiego. 
J-dnego dzika p. Kaucki zastrzelił, reszta zaś roz- 
birgla się po cmentarzu i cegielniaco. Pomocnik 
fjakierski Schamcgo twierdzi, że gdy w niedzielę 
w nocy jechał z gośćmi z Jasionowa, atakował przed 
Podhorcami wilk konia, którego z ciężką biedą mógł 
utrzymać. Jadący byli w wieikiem niebezpieczeństwie, 
bo było to nad stromym brzegiem gościńca. Li.dxie 
starsi przepowiadają z tych wypadków nade* wezesną 
i osti ą zimę.

* PurniSi d la  pań, otwarta zostah oć dn:a 
b ć>m co piątl 4i w zajadzie kąp.eiowym św. 
Aaey.

Staraniem Koła Im. Adama Asnyka Towarzystwa 
szło ły  ludowej, odbędzie się W sali Towarzystwa peda 
gogiizn-go dnia 14 września b. r wieczorek, w którym 
wezmą udz.al ulubione sify artystyczne naszego grodu.

Program obejmuje produkcje wokalno - instrumentalne 
Bliższe wiadomości będą ogłoszone w swoim czasie

* Z „Sokoła*. „Zarząd oudziału kolarzy „Sokoła* 
lwowskiego* zawiadamia druhów-kolarzy, że zapowie
dziana wycieczka do Podhorzec odbę zie się dnia 21 
września b. r. natomiast dnia 14 b. m. jest wyciecz*" 
do Gródka, celem wzięcia udziału w rejach odbyć się 
mających na fes Łynie tamże. Odjazd o judz. 2 pjpeł. i  

gmachu „Sokola*.
* 30.000 korbii, wynosi główna wygrana loterji wy

stawy ohonuinieckiej Zwracamy uwagę Szan. czytelników, 
iż ciągnienie odnrdrie się a.er^yi i.^ pie dnia 25 wrze
śnia 1902 roku, a wszystkie wygrane po odciągnięciu 
10 proc. ppcfwizji zostaką w gotowce wypła- one. 944

* Posieueiik) lwowskiego Kała Towarzystwa nauczy
cieli szkół wyższych odbedzm się w klasie Ili c) gimn. 
Franciszka Józefa (parter) w sobotę dnia 13 wueśnia 
b. r. o godzinie pół do 7 wieczorem. Na porządku dzien
nym : Dr. Edward Sawicki: „Psychcfizjologja: dązenir, 
afektów i passji*.

Zmarli:
W Przeworsku zmarł w 37 r. życia ks. Fianciszek 

S i e r z ę g a ,  tamtejszy wikary i katecheta.

N r. 3 6  „ 3 1 u s z c z u ”  w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .
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Notatki literacki! i artystyczne.
Eaperto&r teatru miejskiego we Lwowie,

Dziś we c z w a r t a k :  .Szczęście w zakątku*,
kouiedja w 4 ak °ch Hermana Sudermana. Gościnny 
występ Romana Żelazowskiego.

Jutro w p i ą t e k :  .Wdowa z Malabaru*, ope
retka w 3 aktach Hervey’a.

W s o L o t ę :  .Pierwsza mucha*, kooaedja w 3
aktach Wiktora K yłuwa. Rozpocznie na ogólne
żądanie .P r  tro Gsruso*, dramat w 1 akcie Roberta 
B.acco; rzekład Jana Kasprowicza. Gościnny występ 
Romana Zc.azowskiego.

W n i e d z i e l ę :  (na ogólne żądanie) .Właści
ciel Kuźnic*, sztuka w 5 akt: ch Jerz*go obnet'a. 
NieodwJ?'me ostatni występ Romana Żelazowskiego.

W p o n i e d z i a ł e k :  .Nieznajoma*, komedja 
w 3 akiach Pawła Gavault’a i Gustawa Berr a.

Z tebtru. P. Koman Żelazowski, wskutek te
iegraficznsj prośby dyrekcji naszego teatru, uzyskJ 
od dyrekcji warszawskich teatrów, przedłużenie urlopu 
do niedzieli włącznie. Wobec tego znakomity urty 'a 
wystąpi jeszcze tylko dwa razy na naszej sce* le 
w swych popisowych kreacjach, a mianowicie, 
w sobotę jako .Piętro Gaiuso*, w którym jest nie
zrównany, a do tego dodany będzie wesela 3-aktowa 
komedja Krylowa .Pierwsza mucha*; w niedzielę 
zaś p. Żelazowski pożegna się z naszą publicznością 
w swej ulubionej roli .Właściciela Kuźnie*. W po
niedziałek wznów oną będzie wielce zajmująca ko- 
medja p p .: Gavau!t’a i Eerr’a „Ni znajoma* z pa
nią Bednarzewską w roli tytułowej.

Z komtdji Fr. Domnika .Kominiarze* i z fan
tastycznej operetki Kapeller’a .Świat na opak*, od 
bywają się codziennie próby sceniczne. Preiuiery 
tych dwóch nowości na przyszły tydzień.

O Sienkiewiczu. W ostatnich zeszytach zna
nego czasopisma berlińskiego B as Magasin sur 
Litterałur, zamieścił dr. Em<st Łuniński doskonałą 
uiemiecczyzuą napisane studjum o pierwszych pra
cach naszego znakomitego powieściopisarza. Di Łu
niński p dnosi, że Sienkiewicz wywarł potężny 
wpływ ua zmianę prądów w naszej uowelislyce. On 
mc takie znaczenie dla naszej belletrystyki, jak Les
sing dla diamatycznej sztuki. Wyrwawszy s;ę z sza
blonu, zszedłszy z utartych szlaków, udowodnił, że 
wielkie burze, wielkie namiętności mogą szamotać 
się w piersi nietylko książąt, szlachty i dobrze uro
dzonych ludzi, do kiórych saiouów wdzierały aię 
obserwacje starej daty powiiściopisarzy, de talże 
w duszy zwykłego cblopa. Dokonał on tego samego 
przełomu na glebie rodzimej literatury, którego 
twórcą w Niemczech był Freytag w swojem .Soli 
und Haben*. Następnie podany w artykule rozbiór 
artystyczny nowel .Nemo propheta in sua patria , 
.Starego sługi*, .Hani* i .Szkiców węglem*, 
Ltóre dr. Łuniński uważa za perlę d-taldności Sien
kiewicza i jedno z najświetniejszych odbić stoiunków 
w Kongresówce po zniesieniu pańszczyzny.

Koncert p. Marji Kozłowskiej, tak zaszczytnie 
u nas i za granicą znanej artystki Sf:ev*aczki kolc- 
raturowej, odbędzie się niezadługo we Lwowie. Są
dzimy, iż wiadome ść ta poruszy najszems kcła na
szej artystycznej publiczności.

Nieznajomość ludu ruskiego. Czas kra
kowski rozpoczął szereg artykułów o stosunkach rol
niczych na Rusi, w których autor omawia także c i> 
ncmiczoą stronę strejku. Między innemi znsj lij c lię 
tam pod adresem ziemian naszych zarzut, 1 :  y za
sługuje na poważną uwagę sfer int rccowanych. 
Czas pisze: ,Za wielki grzech poczy . ’ą szlachcie
podolskiej nieznajomość ludu. Jest to rzeczą prawie 
nie do pojęcia, a jednak codziennie obserwowaną, 
że szlachcic żyjący z dziada pradziada na wsi na 
Rusi, nie ma zazwyczaj pojęcia o powszednich wa
runkach rytu chłopskiego, nie umie odczuć duszy 
i myśli chłopa i posiada u niego o wiele mniej za
ufania aniżeli arendarz, obdzierający go lichwą. Są, 
co prawda na Rusi tsk zwaot chłopomani, ale ci, 
z nielicznymi wyjątkami, objawiają to chłopomań- 
stwo często zewnętrznie, odpowiadając uprzejmie na 
pozdrowienie, lab częstując chłopa kieliszkiem wód
ki. Warunki bytu robotników pomysłowych, zbs • 
dane są aż do najdrobniejszych szczegółów. Z ol
brzym ej literatury każdej chwili dowiedzieć się 
można, ile w danej okolicy zarabia szewc, kra
wiec, tkacz, czy inny robotnik, jak mieszka, czem 
się żywi, a nawet jak jest usposobiony o warun
kach bytu ruskiegc chłopa mówimy jak o żeUr.nym 
wilku, stąd też pochodzi, że każdy pisarz ,ze wsi* 
odmiennie zapatruje s'ę na doniesicść obecnego 
ruchu*.

Wykopaliska archeologiczne. W pobliżu 
Krapmy w Chorwacji dokonano odkrycia pierwszo
rzędnego znaczenia. W pokładach z epoki diluwialnej 
odnaleziono kości d: iesięciu osób różnego wieku i 
kilku przedhistorycznych zwi iraąt, mięizy innemi: 
diluwialnego nosorożca i jaskiniowego niedźwiedzia. 
Szczątki ludzkie h koś::i mówią, iż byli oni normainie 
rozwiniętymi ludi mi którzy wykazują — wedle ula
nia profesora zagrzebskiego uniwersytetu Kri mber- 
gera — pewne bardzo znamienne cechy, jak n. p. 
bardzo silne i mocno występujące kości nad oczami 
co odpowiadałoby w zupełności budowie czaszki sła
wnego .Naudertalskiego* kcśćca. Lecz natomiast 
czoło praczlowoka z Krapiny jest wyuoMe, wypu
kłe . co znowu stanowi wielki kontrast z czaszkę 
małpy antropoidalnej. Zęby mają wgłębienia na ko
ronaci: swych bardi.0 liczne i są znacznie silniejsze 
i rriększe niż u dzisiejszego człowieka. Prof Kram 
burger wnioskuje, ie człowiek krapiński doby cilu- 
wialnaj był bardzo si'nej budowy cioh. i że mógł 
prostą swą bronią z kamienia i kości stacaać zwy
cięskie zapasy o życie z groźr,vmi swymi wrogami, 
niedźwiedziem jaskinnym, wolem diiuwialuym i no
sorożcem. Jedn? z warstw wykopaliska przedstawia 
wielkie ognisko, na którem były wyłącznie azczątki

R ę k a w ic z k i mę8i6i8 i daugakie 
angielskie Dent’a, F tw n is ’®, 
gl&cś, duńskie i antylopove

Marcin Muller
piać Halicki 14 — Lwów. 7Ł-1
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opa ubjcm lub połamanych kości ludzkich. Najprost
szy przeto wniosek, że zwłoki ludzkie palono. — 
Z’omki te, jak i kamienną brcń i narzędzia, złożono 
w cagrztbskiem Miwurn narodowem.

Izba saśąwa.
L w c w  11 wrz&śn'°. 

[Morderstwo]
I dziś przesłuchiwano świadków, którzy ze 

znają przeważnie szczegóły w akc>e oskarżenia 
naprowadzone. Następnie wygłaszali swe orze
czenia rzeczoznawcy lekarze drowie Lachowicz 
i Chorrin.

Wnioski cbrony na wezwanie psychiatrów 
s.pccjalis'0 " dla zbr dania sianu umysłu osk. 
Hapija, trybunał odrzucił, poczem przewceinirzą- 
cy odczytał postawionych przysięgłym 6 pytań 
głównych i 2 dodatkowe.

Obrona wnosi o postawienie sędziom je
sz ze awu pytań dodatkowych, trybunał po na
radzie przychyla się do wniosku obrony, poczem 
przewodniczący odracza rozprawę do godr. 4 
popołudniu.

L w ów  11 wrześni?, 
ftesruchy strejkowe w Gajach.

Przed trybunałem zwykłym lwowskiego 
sądu kraj. karnego, rozpoczęła się dziś rozpra
wa karna o zaburzenia strejkowe w G aprh  pod 
Lwowem.

Przewodniczy rozprawie radca S w a r y- 
c e w s k i ,  jako wotanci zasiedaja pp. N a h l i k ,  
H i i b l  i H a r a s y m o w i c z .  Ze strony proku- 
ratorji wnosi oskarżenie p. N i e w i a d o m s k i ,  
tre m ą  dr. S c h l e i c h e r  i sekr. L e w i c k i .

Akt oskarżenia obwinia Romualda W i e r z 
b o  w i c z a kowala, Bronisława K o k o c i ń s k i e 
go irłyaarza, Majera H e j d e n a  stolarza, Jó- 
v  fa G r u s ł  k ę, Pawia W o j d y ł ę ,  Stanisła
wa A r m a t o w s k i e g o ,  Franciszka D /. i u- 
b a s z e w s k i e g o  i Andrzeja H e w a k a, za- 
robników z Gajów, o to, że w czasie ostatniego 
rolniczego strajku spędzali robotników z łanów 
ks. Sap eżyny i przedstawia to, jak następuje:

W dniu 15 lipca br. około 8 godziny rano, 
zgromadziło się na drodze przed Gajami około 
200 mężczyzn i kobiet z Gajów. Rządca dwor
ski Szołdrski pertraktował z nimi co do wyso
kości ich wynagrodzenia, a gdy ugoda z nimi 
do skutku nie frzyszla, oświadczył im, że n :e- 
bawtrn przyjadą robotnicy z Bitki, szlacheckiej 
do owej roboty. Na to odpowiedzieli ludzie 
z Gajów, że obcych do roboty nie puszczą. 
Może w kwadrans później nadjechało do Gajów 
18 fur z około 250 robotnikami, przeważnie 
kobietami, z B lei szlacheckiej. Przed Gajami za
stąpiła tym furom drrga zgromadzona ludność 
i tem zmusiła je dn zatrzymania się i bezczyn 
nogo stania do pdudnia. M mo wezw-ń obe 
cnego na miejscu wachmistrza żandarmerii Dej 
meka do rozejścia 3ię, nie ruszyli się ludzie ga- 
j&wscy z miejsca, lecz jeszcze odgrażali się 
robotnikom bileckim, a kobiety zathęc&ly 
mężczyzn do oporu.

Ńa to, nadszedł gajowski młynarz Koko- 
c'ńsk'< i obrzuciwszy obelgami , panów ze dwo
ra*, podburzał tłum. Akcja jego odniosła sku
tek, gdyż, kiedy w południe nadjechała fura 
dworska z wiktuałami i piwem dla robotników, 
tłum zabrał piwo i wypił je, robotników zaś 
z Bilk: pobił mocno drągami, kaunenitm i i ce
głami i wpędził ich do ltsu. Kilku z nich od
niosło przy tem ciężkie uszkodzenia ciała, Kilku
nastu lekkie.

Moralnymi sprawcami i głównymi dGwćd- 
cami i napastnikami w bójce, byli kowal Wierz- 
bowicz i stolarz M-.^er Hajóea. Ci pędzili z drą
gami na czele Uumu za B hzan&mi a Hajden 
wolał do Gajowców: „ebodini, chodim, ony
p ry s ły  na rabunok, sm eri’ musyt im butyl*

Tyle akt oskarżenia.
Oskarżeni do winy się nie poczuwają i 

przeczą, jakoby dopuszczali się jazieh gwałtów, 
lub podburzeń. W tłumie, któ?y sręazal Bil- 
szczan, zn&lrźli się przypadkowo, lub też poszli 
tam z ciekawości. lani rzucali kamieniami i 
bili drągami — oni nie.

Pierwszy z przeslu«hanych świadków, wójt 
z Gajów, zeznaje z wszelką rezerwą. Szczegółów 
zajścia nie pamięta, Co który z oskarżonych 
robił w tłumie, nie wie.

Drugi świadek, wachmistrz żcudarmerji 
D e j m e k ,  zeznaje w myśl aktu oskarżenia i 
obciąża mocno oskarżonych.

Rozprawa trwa dalej.

Żebractwo ws Lwowii.
Z humorystycznej nieco strony wzięliśmy 

przed kilku dniami sprawę natrętnego u nas 
do niemożliwości żebractwa, sądząc, że policja 
zrozumie, iż pod tą fermą kryje się apel do 
n u j, iżby zrobiła z tem porządek jakiś. Wobec 
tego jednak, że się niczego i>e domyślono, m u
simy się na serjo odezwać w tej ,kwestji że
braczej.* Tolerancja żt bractwa pod rozmaitą 
formą, doprowadziła tedy u nas do nieznany) h 
gdzieindtiej — odpowiednio do obszaru miasta 
— stosunków. Pominiemy na rsnie łażenie, jak 
diugi rok Beży, żebraków, a bardzo często za
razem złodzieji — po domach, że poproslu 
opędzić się tym trntniom  nie m rżna ; pomi
niemy formalnie w oddziały zorganizowane gro
mady dziadów i dziadówek, oblegających ka
żdego piątku sklepy kupców. Aż do znudzenia 
int' rpeiowano w tej sprawie i po dziennikach 
i w radzie miejskiej, ale skutku ani rusz się 
doczekać. Ale jest jeszcze trzecia kategorja że
braków, która bodaj czy nie najwięcej daje się 
wezn&k' i to codziennie, aż do późnej nocy. 
To dziady, wałęsające się przez dzień cały po 
najludniejszych ubcacb. jak ul. Karola Ludwika, 
pl. Marjaeki, Halicki, Bernardyński, ul. Akade
micka, Kopernika, Jagiellońska, Trzeciego Maja 
itd, Na każdym mgt. ulicy, pod każdym hote
lem, niemal pod każdą bramą, zastąpi ci drogę 
żebrak — albo kaleka, albo symulant i ratarczy- 
wie, nie prosi, ale domaga się jałmużny, geni 
za tobą, choć na kulach, z rzeźkcścią mło
dzieńca, a gdy mu nie dasz okupu, klnie cię 
całym zasobem s łó r  z  gwary przedmiejskiej. 
S io jtcw rw id rą  -to- dorłronne, i  olimpijskim spo
kojem przypatrują się tyin; wybrykom 'tub kon
gres an żebraczym po rogach ulic, ule .w k ra
czają* dopiero wtedy, gdy żebrak — jak np. 
pewien na dwu szczudłach chodzący — wypra
wi po pijanemu awanturę na ubcy. Są co 
więc rzeczy, które nie są poLcji .nieznane*; —

owsztm archiwum jej mieści sporo w tym kie
runku .protokołów*, ale niestety, kończy się — 
całkiem po biurokratycznemu — na protokole 
i kilkunastu godziuacb aresztu. Dla publiczności 
nie wielka to pociecha, a w ten sposób .uka
rany* żebrak drwi sobie z jfurdygi1, z którą 
się zrósł od dziecka. Dawniej podobno, kiedy 
Lwów był mniejszy i uboższy w dochody ró*- 
czne, istniał u nua Instytut pracy przymusowej j 
zdrowe żebractwo musiało zamiatać ulice. Prze
czulona filantropia zniosła tę instytucję i że
bractwo m rże sobie gręsoweć swobodnie po 
ulićueh, temuardziej, że ma i ciepłą strawę 
i nocleg jaki Uki zapewniony w razie potrzeby 
u Brata Alberta, o ile nie starczy mu groszy 
po przepiciu na opłacenie noclegu w łaźni ży
dowskiej, lub w masowych po cztery centy 
sypialniach w dzielnicy żydowskiej.

Policja więc, jak widać — nie ma nie prócz 
kozy — dla ukrócenia żebraczych wybryków. 
Ale gmina, jako taka, ma prawo i musi się 
zabrać energicznie do rozwiązania tej palącej 
rwestji, bądź to przez założenie domu prary 
przymusowej, bądź wydanie za porozumie
niem się z policją, zakazu pobytu w pewnych 
okręgach miasta żebrakom, tak, jak to się dzieje 
z .ćmami.*

Piccbsj strejkowe.
W  Tarnopolu dnia 5 bm. skazał trybunał 

dwóch chłopów z Ubcdówki za niebezpieczne 
pogróżki: jednego Da trzy, drugiego na dwa 
miesięcy ciężkiego więzienia. Obrońca zgłosił za
żalenie nieważności, prokurator zaś odwołanie 
od niskiego wymiaru kary.

W  Kopyezyńeach zasądzone trzech chłopów 
za występek, przeciw ustawie koalicyjnej na 
dwa tygodnie aresztu każdego.

Przed sądem w Stauislawowie stawali Fcdko 
Pankiewicz, Stefan Lesiuk i Marta Mścbajlukowa, 
włościanie z Sokołowa, w pow. buczackim, o- 
skarżeni o niebezpieczne ptgróżki. Po przepro
wadzeniu rozprawy skazano Pańkiewicza Da 
dwa mies;aee więzienia. Prokurator cdwołał się 
od niskiego wymiaru kary, Lesiuka za przekro
czenie ustawy koalicyjnej zasądzono na miesiąc 
aresztu, a Micbajlukową Da dwa tygodiie.

Przed trybunałem karnym w Stanisławowie odby
ła się onegdaj rozprawa przeciw 18 włościanom 
z Kujdanowa, oskarżonym o gwałt publiczny popel- 
eiory przez spędzanie z pola pracujących robotni
ków. Po przeprowadzeniu rozprawy trybunał uwolnił 
wszystkich oskarżonych od zbrodni gwałtu publiczne- 
go, zasądził ich natomiast za przekroczenie ustawy 
koalicyjnej na karę aresztu po 5 i 8 dni, z dwóch 
przywódzców strejku Filipa i Dernka Szkaralupów, 
na trzy tygodnie aresztu. Ci dwaj ostatni, pozosta
jący w areszcie śledczym przyjęli wyrok i rozpoczęli 
karę. Co do wszystkich innych obrońcy zgłosili za 
żali-nie nieważności. Prokurator zgłosił odwołanie, 
co do niskiego wymiaru kary. co do wszystkich 
oskarżonych, którzy otrzymali po pięć dni aresztu

Również onrgdaj odbyła się w Tarnopolu roz
prawa przeciwko kilku włościanom i włościankom 
z Cebrowa oskarżonym o abrodnife gwałtu publiczne
go. Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał uwzglę
dniając okoliczności łagodząc?, skazał obwinionych 
od 3 do 10 dni aresztu.

Esbo strejkót?.
Podając swego czasu relacje o strejksen w 

pow. zaleszczytkim, donieśliśmy, iż w agitacji 
strejkowej bierze bardzo gorliwy udział radca 
sądowy i naczelnik sądu w Tłustem p. Antoni 
Bociurków. Dnia 23 lipca przyjechał on na 
swoje imieniny do Ltaowiec. Był także na wie
cu chłopskim. O czem mówił i jak nakłaniał 
do zgody, wskazywały głosy chłopów, którzy, 
gdy z nimi o strejkach mówiono, odpowiadali: 
,T a  wże buw pan sudia Boziurkow i zbodu 
zrobyw, 9 snip, albo 70 kr.*

Gdy radca Piwocki zajęty był w Tłustem 
sprawą strejku w kaneelarji gminnej a lud gro
madził się przed dworem, zbliżył się żandarm  
do p. Bociurkowa, stojącego między chłopami i 
odezwał się, że należy już raz doprowadzić do 
zgody. Na to krzyknął p. Bociurków: .rhody 
ne bude* (!). Zdziwiony tym okrzykiem żan
darm udał się do radcy Piwockiego, by mu po
wyższe siewa radcy sądowego zakomunikować.

Wówczas radca Piwocki wydal towarzyszące
mu mu koncepiście polecenie, aby skłonił Bociurko
wa do oddalenia się z tłumu. Wezwany nie usłu
chał polecenia. Wtedy wyszedł sam rad^a Pi
wocki i prosił p. B., by się oddalił, gdyż ina 
czej każe go aresztować. W odpowiedzi p. B 
zawołał: ,P a n  chyba nie wiesz, kto ja jestem?* 
Na co radca Piwocki: .Roikazuję panu oddalić 
S'ę natychmiast.* Poczem, gdy p. B jeszcze się 
nie ruszał, p. Piwocki krzyknął: .Żandarm !* 
Wówczas dopiero znikł Bo nurków.

Podburzające to postępowanie p. Bociurko
wa dało powód do wytoczenia mu śledztwa dy
scyplinarnego, którego skutkien jest to, że p. 
B o c i u r k ó w  z o s t a ł  a a  s u s  p e n  d r  w i n y .  
Jest to najlepszym dowodem jaką Iziałal- 
ność rozwijał p. Bociurió i wśród chłopów. Nic 
też dziwnego, że chłopi obałamuccni, strej'- 
kowali i dopuszczali się gwałtów, jeżeli wi
dzieli, że wśród agitatorów strejkowycb znaj
dują się sędziowie.

Z otoczenia szacha.
O władcach różnego rodzaju donoszą z P a

ryża : Szach perski zetknął się tym razem z mi- 
ljardcrera amerykeńskim Walscbem, który mu 
w Palace-Hotelu zabrał .mieszkanie m onar
chów*. Mieszkanie to, znajdujące się na pierw- 
szem piętrze, nie znalazło w r. 1900 lokatorów, 
bo władcy do Pnryża nie przybywali. Zajmował 
je natomiast przez dziewięć miesięcy Walsch 
z żoną. córką, synem i kuzynami i wydawał na 
nie tygodniowo około 25 000 fr. Na odjezdnem 
zapowiedział Walsch, że zajeżdżać będzie do ho- 
t(Th częściej, i że chciałby każdym razem mieć 
to samo mieszkanie, Walsch przyjechał tego 
roku w lipcu, zastał jedaak w .mieszkaniu mo
narchów* poselstwo chińskie, przybyłe do Eu
ropy i  powodu koronacji króla angielskiego. 
Ofiarowano mu mieszkanie Da drugiem piętrze, 
na co odpowiedział, że jego pieniądze warte są 
tyle co pieniądze królów i że  ma - (fajniejsze 
prawo do zajmowania tego mieszkania niż cfiftS-; 
ski następca tronu — i wyjechał do YicLy.

Gość tego rodzaju jaw p. Walsch, dający 
do 2000 fr napiwku, zażywa rozumie się naj
głębszego poważania w hotelach. Gdy tedy za

rządca hotelu otrzymał wiadomość o nastąpić 
mającym wkrótce przyjtździe władcy perskiego, 
zatebgrafował do Walscba, że szach peiski nie- 
zawodaie zechce zająć .mieszkanie monarchów*. 
Telegraficzna odpowiedź brzmiała: .Pieniądze 
moje tak sSmo -są doLię, j a t  pieniądze' króla  ̂
aroló»v. M «szkadie 'biorę*. Od pięciu tygodni, ; 
pż do 12.' września płaci Waiseh za mi&ezksnie’ 
po 400 fr. dziennie czynszu i bawi spokojnie* 
w Vicby Ss&cb musiał wziąć' uli czkanie o pię
tro  wyżej.

Walsch liczy 49 la t; pracowitością vi wy
trwałością utai się ze zwykłego górnika właści
cielem kilku Hcpalń złota w Colorado, z któ
rych jedna tylko daje mu miesięcznie 100 000 
dolarów dochodu.

Szach Muzzafler-ed-Din nie jest zresztą 
także gościem do pogardzenia. Wydał podobno 
już dziesięć miljcnów od czasu gdy bawi w 
Europie, z czego większą część poświęcił na 
najrozmaitsze zakupna. W  Palace-Hotel w y
daje na siebie i świtę dziennie 2500 franków. 
Życie prowadzi niemal perskie. W staje późno, 
poczem dyktuje sekretarzowi swojemu, attaebe 
posnlslwa rosyjskiego, depesze przeznaczone cło 
Persji. Następnie wraz z wielk:m wezyiem n a 
radza się nad spruwam. państwa, przyczem po
leca przynieść nargilę napełnioną tytoniem per
skim, zwilżonym opium. Szach zaciąga się sil 
nie kilka razy, podaje potem bursztyn wezy
rowi, ttó ry , zanim go włoży do ust, składa głę
boki ukirn przed szacb m

Podobnie palą i ministrowie, podając faj
kę tajnym radcom, zanim omówią i uradzą o do
bru państwa. Po śmadaniu, okcło godz. 1 od
bywa szach długą sjestę, a w ślad jego czyni to 
samo ministerstwo i ciało dyplomatyczne. Je 
dna tylko grupa wstrzymuje się cd spania. Są 
to ustanowieni przez zawiadowcę skarbca stra
żnicy pilnujący skarbca królewskiego, który mie
ści się w licznych skrzyń ach i szafach.

Możca sobie wystawić, owe m .óttwo klej
notów, c-zdób i kosztowności, dzięki którym — 
wedle autentycznych wiadomości — skarbiec 
szacha, należy do cudów świata. Wartość je 
go oceniają na setki tniljunów. Sławny jest po
łyskujący djamentami pióropusz, który szach 
podczas uroczystości wtyka w kołpak futrzany. 
Do tego dodać należy owe miljony w zlocie, 
które przeznaczone są na wydatki w podróży; 
przekazy bowiem i czeki bankowe nie dotarły 
jeszcze do Teheranu. Zarządowi hotelu powie
rzono tylko do przechowania kuftr ręczny z pa
pierami dyplomatycznymi.

W piątek ubiegłego tygodnia przyjmował 
szach u siebie prezydenta republiki o godz. 3 
po południu. Po kilku minutach rozmowy, za
prosił szach gościa swego na herbatę, któ-ą po
dawano w salonie jrdalnym  w złotych filiżan
kach. Po odprowadzeniu prezydenta do powo
zu, wyciągnął się szach na kanapie, dla wypo
czynku. Następnie kazał przywołać jenerała L°- 
maire, który siadłszy do p h n ;na, grał wyjątki z 
,FtU3t&* Gounoda, co było przygotowaniem do 
wieczornego przedstawienia w wielkiej operze, 
w której właśnie dawano .Fausta.* Lem iire 
jest byłym francusekim tręoaczem sztabowym, 
który d ięk i zdolnościom muzycznym zrobił ba- 
rjerę na dworze perskim i został mianowany 
jenerałem. Lemaire jest także kompozytor m 
perskiego hymnu narodowi g o  Podobnie i mi
nister bandiu zawdzięcza wysokie swoje stano
wisko grze na fortepianie. Tym razem gra Le- 
maire’a do tego stopnia oczahnwala szacha, że 
przerzucił wraz z swoim muzykiem nadwornym 
cały zeszyt nut, a oczekujące go powozy, htó 
remi odbyć miał przejażdżkę, odesłał do domu.

Tymczasem wielki we?yr przyjmował w 
wielkiej bali hotelu dygnitarzy. Wszystkie obecne 
osoby tworzyły w oddaleniu szeSciu krofców od 
wezyra koło i odpowiadały z czcią na zada
wane pytauia. Przyniesiono zapaloną nargilę, 
którą wezyr ustawił na złotym trójnogu. Pocią
gał silnie i wypuszczał kłęby dymu, nie za
szczycił jednak siedzącego ob ik  ni^go p03la 
perskiego w Rzymie, podaniem mu bursztynu. 
Go kilki m .nut przystępował służący i d mu 
chał silnie w złotą rurkę nargili lub nakładał 
liście tytoniu. Następnie z głębokim ukłonem 
podawał znowu nargilę wezyrowi.

Proces o Korskie Oko.
[Telegramy „Dsi-ennilca Polskiego*).

G rac 11 września. Dziś sąd rozpoczął 
poufną naradę nsd wyrokiem. Narady potrwają 
prawdopodobnie przez dziś i jutro.

Wczoraj odbyła się również poufaa nara
da w sprawie zaprotokołowania w protokole 
sądu zatrzeżenia dra Balzera.

” DEPESZE
te leg ra fic zn e  i te lefon iczne.

Z izby sądowej.
K rak ów  11 września. Przed trybuna

łem karnym toczy się dziś rozprawa przeciw 
25-!etniej dziewczynie Acule RoczniaLównej
0 zbrodnię gwałtu publicznego i czynne znie
ważenie egzekutora podatkowego Jana Jarosiń
skiego.

W ybory  do sejmów.
B erno 11 września. Namirstmctwo wy

znaczyło wybory do sejmu morawskiego na i6  
października z gurji wiejskiej, na 20 gr. z miast
1 izb handlowych w Bernie i Ołomuńcu, a na 
23-go października z wielkiej posiadłości.

Manewry ces. na Węgrzech.
W ied eń  11 września. Dziś o godzinie 

11 min. 50 rano, wyjechał cesaz w towarzy
stwie general-adjutantóW Paara i Bolfrasa, 
wraz ze świtą na manewry do Sasvar, dokąd 
przybędzie o godz, 2 45 popol.

Niemiecki następca tronu przybył o godzi
nie 10 rano do Bogumina, gdzie przyłączyła 
się doń świta honorowa, złożona z generał- 
porucznika br. Auersperga, pułkownika Fei- 
gla i attache wojskowego m iiora Buełowa. Dal 
szą drogę do Sasvar odbędzie następca tronu 
w au trjackim pociągu dworskim.

C&riskie manewry.
P e te r sb u r g  11 września. Car, następca 

tronu i wiclsi książę Mikołaj" Mikolajawicz odn. 
jechali wczoraj ua jmarviwry do Emska.

Rozruchy w Barcelonie. ■■■■ ’
B arce lon a  11 września. Wiadze miej

skie odniosły się do ministra spraw wewnętrz

nych z prośbą, aby stan oblężeflfa myf v Bar
celonie nadal utrzymany. Oczekują tu przybycia 
wojska dla wzmocnienia żaudarm rrji. Murarze 
w niektórych budowach pracują.

Zatarg rosyjsko-turecki.
S t a  m b u ł  11 września. Rosyjska afera 

konsularną w M itrcricy jóż pregulswana. P o r
ta  uddeiih. swego cx:quatv'

Pownozie.
S a r a g O S s a  11 września. S tan wody 

na rzekach opada. Nieszczęśliwych wypadków 
□ie było.

Mat owe otrucie.
Londyn 11 wrześnie. W  Verbv kilkaset 

osób zachorowało; dwie z nich umarło. Zatru
cie nastąpiło przez napicie się złego piwa.

Cyklon.
B u en ps A ires  11 września. Miasto 

Boliwar zniszczone zostało przez cyflm . 14 osób 
zginęło, 50 jest ranionych.

Z Antyliów.
K lngtow n l l  września. W korycie rzeki 

Rebaca płynie jeszcze ciągle ognisty strumień 
szerokości 4 — 5 metrów. Cała wyspa tonie w 
gęstej chmurze. Ląd stały wyspy rozszerzył się 
wskutek zastygłych strumieni lawy. W ulkcn 
Souffriere znacznie się zapadł, a kraier jego 
zupełnie się zmieDił.

Ludność wyspy św. Wincentego, gdy w ul
kan zaczai d. 3 bm. ponownie wybuchać, schro
niło, się do Kingstown, szukając dla siebie bez
piecznego schronienia. Chociaż wybuchy były 
bardzo słabe, zapanowała ogromna panika. 
Między godziną 2gą a 3cią rano dał się słyszeć 
szereg szybko po sobie następujących eksplozyj; 
obawę wywołaną niemi powiększył jeszcze po- 
d- hny do grzmotu buk wulkanu, z którego wy
dobywały się błyskawice i kule ogniste; roz
świetlając od czasu do czasu ciemności panu
jące sprawiał? widok, który musiał wzbudzić 
przerażenie, Żaden człowiek w m* iście nie spał.

P aryż 11 września. Komendant francu
skiej atlantyckiej dywizji marynarki donosi, że 
wyspa Bermuya, która leżała na poiudDie od 
zatoki meksykańskiej, znikła z powienenni 
morza.

Powstanie na Haiti.
W a szy n g to n  11 września. Biuro Reu

tera donosi, ie rząd amerykański nie dopuści 
do tego, aby zarządzone prze1 rząd wyspy 
Haiti z:mknięcie niektórych portów, obsadzo
nych przez stronnictwu pretendenta -Firmina, 
tamowało bandrl w tych portEcfa Rząd wyspy 
Haiti powinien powstańców wypędzić i prze
prowadzić skuteczną blokadę portów.

N ow y Jork  11 września. Biuro Reu
tera donosi: Depesza z Kingston od kapitaua 
parowca ,W alenrja* donosi, że w Sonta Marta 
(w Kołumbji) od piątku do poniedziałku wrzała 
zacięta walka. Dopuszczano się niesłychanych 
gwałtów i rabunków. Miazto jesit bardzo zni- 
tz  zone. Z wajska rządowego miało poledz 190 
ludzi.

Tulon 11 września. Ministrowie Pelletan 
i Yalle udali się na Korsykę i do Tunisu.

Kronika z nstatsioj sbwiU.
Dowody szczerego żalu i współczucia

otrzymuje zewsząd p. Ant. M a r y n o w a ł a ,  wdowa 
po śp. nieodżałowanym dyr. Eaw Ma ynowskim. 
Również pospieszy! przeslcć jej swą kendolencję 
wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich^ k'ór go 
członkiem T.sp erającym był śp. K od pierwszej 
chwili jego powstaria i w ogóle odznaczał się za
wsze wielką życzliwością dla dziennikarstwa pol
skiego

C zyja rprsąż ? Kapral policyjny, który ubie
głej nocy zabłąkał się przypadkiem na ul Krzyżo
wą, dojrzał przy mdlem świętu narożnej li ripy 
ciemną sylwetkę człowieka, dźwigającego na ple
cach duży wór. Tknięty przeczuciem, kapral pospie
szył do tajemniczego człowieka, który . na odwrót, 
na widok zol żającegc się pollcnena rzucił niesiony 
przedmiot i znikł w ciemnościach nocy. Ciekawy 
policjant zajrzał do wnętrza worka i UjizJ cam 
cały magazyn elegyickirj końskiej -uprzęży, snaczo- 
ąej przeważnie 9-palkowemi, w srenrzi .zeźbionemi 
koronami. Uprząż, pochodzącą prawdopodobnie z 
kradzieży, zdeponowano w Dolicji, gdzie prawy jej 
właściciel rioze ją  sobie odebrać.

S p rzen iew ierien ie . Czeladnik rzeznika Linttne- 
ra, Stanisław Pintel, otrzymał przed 5 dniami cd 
swojego majstra kwotę 600 koron, na zakupno 
wieprzów na jarm^rcu w Żółkwi. Ponieważ cza- 
ladnik nie powracał, zaniepokojony p.: Linttner czy 
nić począł za nim poszukiwania. Oka* .lo się, że 
Pintel do Żółkwi wcaie nie pojechali '< pozosU1 
we Lwowie i za otrzymane na zakupno wieprzów 
600 koron, bawił się w n jlrpsze w szynkowniach 
żółkiewskiej dzielniry. D twiedziawszy się, że majster 
wpadł już na ślad jego sprzeniewierzenia, zniknął. 
Policja poszukuje go gorliwie.

Z małżeńskich dsiejów. Paus.wu Multano- 
wie, mieli dziś rano w  sądzie termin separacyjny. 
Kiedy wyszl po rozprawie na rorytarc, pan Multan 
pobił swoją małżonkę i jej matkę pięściami i pola
rna! lmi parasolki. Pobita żona, ndała się prosto 
z jądu ddlpolicji, z prośbą, by ta zakaza.a bicia jej 
mężowi; zresztą, za pobicie dzisiejsze nic żądi 
dlań kary.

Okradziona synagoga. Do synagogi przy 
ulicy Węglajej, włamali się ubiegłej nocy złodzieje, 
rozbili na 3 kłódki zamkniętą, wmurowaną w śuanę 
skarbonkę i zabrawszy ;c«lą jej zawartość — około 
20 koron, pozostawili. na miejscu dwa dłuta, które- 
mi czynu swojego dokonali i — umknęli.

Dział efccnomiczny.
W ied eń  U  ^  ześnia.

(fr.) Rheb na giełdzie naszej zaczyna bez
sprzecznie ożywiać się. N e tylko miejscowi spe
kulanci, ale i berlińscy robią znaczne z?kupna 
w naszych walorach, a wczoraj np, ojły  ber
lińskie notowania papierów aushjackich chwila
mi wyższe od tutejszych. Na specjalną wzmian
kę zasługuje podniesienie się kursu al^inów 
prawie o 7 koron. Podniosły się też znaczniś 
akcji koleji północnej, zaś z a k c ji ' bankowych 
jedne tylko akcje węgierskiego benku kredyto
wego obniżyły się et koronę, wszystkie zaś *nne 
zamknięto twyzei TLwgę :wia<;a także i Ho, żć 
gotówsa wM aaoncie prywatnym zaczyni! drożeć, t 
Przed kilsn ćhiarni jeszcze eskontowano pier
wszorzędne weksle na 2V4, a dziś podniósł się I 
dyskont prywatny na 2 6/8 do 2*/4 %- • *

-  W ied eń  11 września. (Giełda rv 
śctpa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Psnmca aa jesieś od 6 99 do 7*— , aa 
wiosnę od 7 29 do 7 30 żyto aa jasień 
cd 6*31 do 6 32. aa wiosnę od 6 52 do 6 5 3 , 
kukurydz <ie sierpieó-wrzesieó od — •— do —•—, 
na wnesieó-październik od 5 68 do 5 70, aa mrj- 
merwiss cd —* -  do — •—  owias ru Jcsiea od 
5 75 do 5 76, pi weiośnę od de —’— •
T.cp*k as iis*9Śeś-”Vr*9ski» e.ł 10 65 do 10 75,

n> wrteried-październlk od — do — , nusty-
Cira fmyod —'— d c ------ : o*f! >Tflfątfc-wy aa
Wrzesień grudzień — — *o Usposobienie
spctlbjńi Deszcz.

—. B u d a p e s z t  11 września. {(?&&&* 
aL* CW"\. (Kursa w korcaach i po 59 kilogr.). hsze- 
aisa a r  paździeraik od 6 74 do 6*75, ua kwie
cień od 7 03 d - 7 04 tyto aa paździeraik od
5‘99 do 6" , ' n« kwiecień od 6 18 fo 6 1 9 ;
owi?s aa paźdsiernik W 5 43 do 5'44, aa
kwietień od 5 ‘75 do 5 76. khżurrdza tu  wrze
sień — ’ — do — ■—, aa maj od 5 40 do 5 4 1 ; 
napak aa sierpiai cd —1— do —■—. Otarty 
ar pszsaicę mierne. Chęd kupa* lepsza. 
Usposobieaii; lepsze. Pogoda piękna.

W ie s ie m  u  września, [bieldic połudaiowa 
god.ii i i  la. 45<. Marki 117 07. Renta c?a|o»rB 
101 65, Węf- reda kerooowa 98 15, Akcje *vi=rtr. 
saki. kra<?. «W3*75 Akcjs węg. saki. kred. 737*— , 
Akaje Anglobocku 280 — , Aktit UrioabatLu 
544- - ,  Akcja Bankrsreiau 4 6 0 —, Akeje Lkadar- 
bsaku 428 —, Akcja kolei państw. 725 25 Lota- 
kardy 79 50. Aksja kolai Klbethal 471 50 Akeje 
fabryki broni — Akeił tytoniowe —' —, 
Akaje Alpiay 382* - ,  Akeje Rhaa Muraiąji 503 
Akeje pragsklcjo Tow. id . —, Losy tum kia 
116 25 Rufcis 253 50 Usposobienie spokojne.

B e f M n  U  września. (Giełda porasaat Akcjr 
ŁTsdytCł? 218 60 Towarz. dyskontowa 188 75. 
Usposohianii spokojne.

Przyjechali do La owa.
dnia 11 września 1902 r 

H07FL GEORGE. Hr. W. Ostrowski z Baden. W. 
Lingeri z Mazandola. F. Hcilpern z Gałacu. A. Kiciński 
z M masterzysk. J. Gorayski z Bursztyna. J. Heibfeld ze 
Stanisławowa. M. Biłaszewski z Sędziszowa. Z. Komoro
wie: z Rosji Z. Węgłows&i A iYęgłowski z Kurska. H. 
Gilles z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Chłapowski z Pozna
nia. Dr. H. Schatzel z Brzeżan. J. Galiński z Sokala M. 
Sierakowska z Cześnik. K. Gros zz Stanisławowa. W. 
Truskolaski z Ptonnego M. Kędzierski z Rosji. S Wer
ner z Wiednia. Dr. Piątkiewicz z Tarnopola. J. Radło 
wski z Wołynia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Do^eet uentystvki w uniwersytecie lwowskim

Dr. Gośka, powrócił. 1008

A d w ok at
Dr. Franciszek Jasiński,

przeniósł swą kanceUrję do domu przy ulicy 
W a ł o w e j  L  2 5 ,  I. piętro. 974

Atelier dentystyczna
u l r  H e t m a ń s k a  I .  6 .

Dr. med. Wiktora JankowtUigo
wykonywa:

plomoowani*., wyjmowani1 zębów bez bola, w taw inie 
.sziPcznych zębów w kanczuku i złocie —  w stosownych 

wypadkach oez płytki. 3a8

Q łonnnpgfiń  Kilkadzie:iąt egzemplarzy dzieła 
O lC lllfy i  a U d . , Nauka stenografii polskiej Józefa 
Polińskiego, częśc II i III. są do nabycia. Adresować: 
homan Poliński, Lwów, Giarneckiego 8. Cena: 4 kor. 
Dla księgarzy rabat. DzieL te są koniecznem uzupełnie
niem nauki początkowej dla każdego, pragnącego nabyć 
wprawy jako stenograf parlamentarny. 961

Instytut tschniezno - dentystyczny
Lwów. ul. Kopernika 1. 3, 218

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie *ę- 
btte bez iiołu, leczenie chorób i: iąseł i jamy ustnej, 

sęl-y sztuczne w katcimku, złocie i bez płytki.
P.c, e ra tte j z prowincji uskniecaau. edwiatnia. 

UJajT' I r - s ty tu t  o t w a r t y  c«.aly d z ie ń .  -TOSi 
I c>'in - dentysta Technik-dentysta
ffl. gĘgomki. Zyaman Stobiecki.

Kieitiró.-irosrwi dobroci t u t k i  i b i b u ł k i

O S S O W S K I E

„FIUT” ! „ i u u r
V: iż?, tiw ks priairoerysta:- 'b:bv.ika niegasc ■ ,-b

i  W. SEalljOWSIffEB
w e  L w o w i e .

Si Ftzidzii Nd ubyeii w

jako dobrą i pewną lokację
^nlecaaay:

4 iiłky hipcitm?* 
iittf fclpśtsottt 

3*/, ii«ty kłpatesrsa preajowaer
4'i, listy ■*«(. kredyt. złaasUece 
4‘ig'i, baty Deeke krajawegs 
■ V, listy r*eSs» krajewese 
S*/, cbiisacja ksassalat Baska krajowege 
41/; paiyukt krajewą 
4\> floi. abiLaojs praploasylit* I wszelkie 

rasty psćst&swe.
Nadto polecamy . 53

Akeje galle. Tewaryyetwa eiektryozeejii. 
t t  sprzedaje! kepajż ^  sejdekradceiszya kart.L  

dzlasaya.
H A F T C E  W ^ m Ł T S L Y

o. k. nprsyw. gal.c.

akcyjn. Banku hipotecznego.

: Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok i •ai.-iiek i wprosi urocze o , arkr zakła
dowego i Dołączonej z nim o a r ę t n e m  w e j ś c i e  i-i 
są do nabycia pokoje i pomieszkania, urządzone z wie 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygedni, lub sezony, 

według umowy. Ceny umiarkowane.
W miejsca restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd.

kawiarnia Wiedeńska otwartą *»
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SZLACHETNY MŚCICIEL
Powieść i  francnskiego

Regina przycisnęła serce, aby nie biło za 
silnie. Cios zadany niespodzianie ugodził — i 
trafnie.

Jednak udało jej się zwykłym, spokojnym 
głosem odpowiedzieć:

— Dlatego, że P iotr mnie nie kocha i ja 
go nie kocbam ; dlatego, że z Klarą kochają się 
wzajemnie.

Niegodziwa kobieta zdażyla wyczytać, od
gadnąć na pięknej twarzy Reginy i tajemnicę 
jej biednego serca.

— Kłamiesz, m ała! — zaśmiała się drwią
co. — Możebne, te  on cię nie kocha, ale ty go 
kochasz...

— Bezzasadne są tw oje wymówki, ciotko. 
Przyszłam tylko w sprawie KI*ry i żeby otrzy
mać twoje przyzwolenie.

Solange wybuehnęla, zła jej natura wzięła
górę.

— A więc złą jej przysługę wyświadczasz, 
a jeżeli Klara wybrała cię na rzecznika, nie 
mogła gorszego wyboru nczynić.

I zbliżając się do dziewczyny, obojętnej i 
dumnej, zaczęła:

— Gdyż trzeba, abyś jedną rzecz wiedzi ała, 
Marjo Regino Gallois, że nienawidzę cię, że 
zawsze c ę  nienawidziłam!

Bolesny uśmiech przemknął po wargach 
sieroty. Soojrzała z politowaniem.

— Wiem, ciotko, dawno już wiem o tem. 
Więcej, niż nienawiść czułaś dla mnie, chciałaś 
mnie nawet zabić.

— A b ! wiesz o tem ? Tero lep iej! Głębsza

będzie przepaść między m rą  i tobą. I wiedząc 
o tem przyszłaś do m nie?

Nagła powaga oblekła piękną twarz dzie
wczyny i z niewypowiedzianą uroczystością, 
m ów iła:

— Przyszłam, ciotko, aby odpowiedzieć na 
nienawiść, jeżeli nie miłością, przynajmniej lito
ścią. Przyszłcm, żeby ci dać możność odkupie
nia ohydnej przeszłości. Znam bowiem twoją 
tajim nicę, znam ją  całą...

— Niegodna dziewczyno! — krzyknęła So
lange. — Śmiesz mi to mówić?

— Mówię, bo to jest moją powinnością, 
bo nie rozumiesz innego języka, bo uie znając 
wyrzutów sumienia, musisz doznawać cfcoć oba
wy, którą tak długa bezkarność powinna zro
dzić w twej duszy... Ciotko, nie zastanowiłaś się 
nigdy nad karą, wiszącą nad tw oją g law ą, a 
którą od lat trzydziestu przetrzymuje tylko m i
łosierdzie Boskie? Czy zastanowiłaś się nad 
straszną śmiercią twojego wspólnika ?

Pomimo wszystko, Sohnge była zgromiona, 
lecz serce jej nie zostało poruszone.

— Jeżeli mówuz o tym nędzniku Ceza
rym — odparła — to uie wzywaj jego przy
kładu. Cezary Gorlin był tylko nędznym tchó
rzem.

— Ciotko! — błagała dziewczyna — daj 
się wzruszyć... Tu chodzi o życie Klary.

— E ! co mnie to obchodzi! Wole widzieć 
rórkę na marach, niż żoną człowieka, syna ko
biety, którą się brzydzę.

— Ależ ta kobieta ma także córkę — m ó
wiła z płaczem Regina — a twój syn, Leopold, 
kocha tę córkę...

— Jakto ? On także ? — krzyknęła — on, 
Leopold ? A h ! przeklnę ich, zabiję raczej wszy
stkich własną ręką.

Straszna była, gniew ją zeszpecił. Ta pię
kna kobieta, była teraz ohydna.

— Odejdź! — krzyknęła do Reginy — 
odejdź, gdyż nie wiem, co zrobię, jeżeli zo
staniesz.

Sierota spojrzała na nią chłodno, a pani 
Langlais cofnęła się przed tem spojrzeniem sta
ło wem.

Wtedy Regina wyszła ze śmiercią w duszy, 
zrozumiawszy, że z tej strony wszelka nadzieja 
stracona.

A wracając do swego pokoju z głową spu
szczoną, oddawała się smutnym myślom.

Diaczego upierała aię walczyć z przeznacze
niem ? Dlaczego poświęcała własne szczęście, mi
łość — i miłość i szczęście P io tra?

Czyż Bóg sam nie wypowiedział tego stra 
sznego p ra w a : ,Będę karał winy ojców na
dzieciacb, aż do siódmego pakoleaia ?*

Czyż Klara i Leopold nie byli dziećmi tej 
kobiety ?

Zrobiła więcej, aniżeli swój obowiązek; po
sunęła przyjaźń aż do najboleśniejszego p o 
święcenia.

Bóg nie chciał takiej ofiary i matkę wy
brał za narzędzie kary.

Reginie pozostało tylko odwrócić się i dać 
się spełnić zadośćuczynieniu.

Klara odtąd była skazana. Dlaczega Regina 
chciała tę umierającą narzucić Piotrowi?

Pokusa fow rarała coraz żywsza, straszniej
sza, Regina czuła zawrót w głowic.

Piotra, jej Piotra, którego kochała, który 
ją  kochał, czy miała prawo dawać innej ?

Wchodząc do swego pokoju, czuła, że wszy
stko djkoła niej wiruje.

Upadła na kolana i plaeząc, długo się 
modliła.

Podniosła się w zm ocniona, pobiegła do 
stolika i napisała do wuja Jana Gallois lisi 
gwałtowny, w którym, pe opowiedzeniu faktów, 
wzywała iego natychmiastowej pomocy.

List kończyły te słowa:
,W  tobie tylko nadzieja. Wszystka stra 

cone, jeżeli nie zaczniesz działać jak najprę
dzej*.

Regina uczula się spokojniejszą. Pewność, 
że zrobiła więcej, niż obowiązek, powróciła jej 
spokój.

Wiedziała, że Jan Gallois jest jeszcze w 
Paryżu i że odpowie na pierwsze jej we
zwanie.

Nie omyliła aię, doktor doniósł siostrzenicy, 
że zaraz zajmio się tą  sprawą.

Wiedział o miłości Rsginy dla Piotra, lecz
znał także wielką duszę dziewszyny. Wiedziti, 
że nie da się zwalczyć, że będzie przykładem 
szlachetności uezuć.

Z drugiej strony cierpiał, myśląc o tortu
rach moralnych swojej córki przybranej.

Tak. córki, gdyż oddawna w sercu tak ją
nazywał.

Czyż nie przyjął jaj z rąk brata nacierają
cego? Czy nie uposażył tak hojnie jak wlasne- 
go syna, tego P istra , który dziś był jego dumą 
i radością, z którym łączył w myśli dziecko, 
które wychował i urobił mu charakter?

1 oto pierwszą laską, o jaką go prosiła, był 
właśnie czyn przećw ny jej szczęściu.

Napisał do Balie-Isle, żaby Hieh przyje
chał z Moonliyhtem, piim jącym  Arsena Ra- 
batou i.

.Przybywajcie jak najprędzej. Czekam was 
wszystkich trzech. Jsst nagła potrzeba. Wybiła 
godzina.*

W  trzy dni, Saturuin, murzyr i były ober
żysta wysiadali na dworcu świętego Łazarza.

Jan Gallois czekał na nieb.
Zawrócił ieb za *ai do hotelu, gdzie miał 

na osobności rozmowę z Arsenem.
— Oto jest chwila dotrzymania twojej obie

tnicy — rzekł do niego. — Pamiętasz coś przy
rzekł?

— Panie doktorze, pamiętana i dotrzymam. 
Nałożę do pana duszą i ciałem!

— Dobrze — wyrzekł doktor poważnie. — 
Dziś jest właśnie dzień sprawiedliwości.

— Jestem gotów — odpowiedział Arsen 
Rabatouz.

Jan Gallois zaprowadził wszystkicL sa  obiad, 
potem poszli we ezttrach na ulicę Prorcnce, 
gdzie oapewno nie oczekiwała icb stara K ata
rzyna Juglart.

Od dwóeh lat stara żyła w spokoju. Za
czynała oddychać i sądziła, że ohydna p rze
szłość na zawize zapomniaoa.

Wiadomość o śmierci Cezarego Gorlin, 
udzielona obojętnie przez Solange, ucieszyła ją 
prawdziwie.

Z tej strony przynajmniej szuła się ostate
cznie zabezpieczono.

Z drugiej strony, od dwóch lat zarówno 
Polyt R abat się nie pokazywał. Katarzyna mogła 
myśleć, że on nie żyje.

Przerażenie i osłupianie starej było ogro
mne, skoro Hicb, narobiwszy jej obietnic po
lepszania bytu, wprowadził Jona Gallois, Mean- 
lighta i Arsena.

Lata usrebrzy.’y głowę doktora, lecz nie po
chyliły wyniosłej postawy i nie wyryły się 
zmarszczkami na twarzy.

Przerażenie jaj doszło prawie do sza
leństwa, kiedy obok Jana Gallois poznała Polyła 
R a b a t

S tara upadła na kanapę w ataku n e
rwowym.

Szczękała zębami, trzęsła się calem ciałem, 
słowa bez związku z ust jej wychodziły.

(Oiąg dtusi y  w stąp i).

s i e
V

1 p laeu H«u-ja«hlM we Lwowie 
wzorowo urządzony

Pokojo od 10 sootów.
149

Winogrm deserom i luracyine
5 JlUo fraako 8 k. — wysyła 993

S D .  B U D I N G
H a g y t a z  — (W ęgry*

l DOK BANKOWY
R O H A T Y N  i  U L A M

w  Lwowie, ? - k » * U J  a  8  
kapuje i zpnedeje rr«z»Ikie efekta 
io»y i monety. L»»y ca łteaty
niw*"' *ae — Lasy gdzltkelwltk
ZMttwIoaa wykuwaj imy, dopła
camy da .ełnege kursu dziennego 
i odsprzedajemy te eem# lu y  aa 
dogodne spłaty mitsfęexne. Zlece
nia z prowincji odwrotną pocztą,

Tylko za 2  korony
wysyła 5-cio kilowy keaz pięknych, świe
że rwanych śliwek węgierce, h. Jabłka 
lob Gra "ki 3 korony franco za pobra 

niem poeztewem. 1005

H. M. KAJMAN MIsInIm .

Mleko i śmietankę
w zarżniętych naczyniach

dostawia do m i e s z k a ń

Mleczarnia Przeworska
we Lw>#ls 

ullea Hetmańska 8. 950

K a p e r a io k i  I S y n
op.ycy i meeban cy,

Lwów, plac Halicki f,
polecają pa cenach naj- 
taóstyoh okulary, cwi- 

kiery, lornety, barometr y, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki »■< ktryezne etc 
Naprawy najtaniej I ąajryołilsj. Zim* wie - 
nia z prowin ji załetmamy punktualnie.

Do baioowawlr »azenicv!

Siiii taiiei
i

fiajcij Mm  oma
w paczkach z przepisem nżjcia 

poleca 955

Alfred Bescock
Lwów, nl. H -tmańska 1 4.

Zegarki
.Ossassloo* bardzo tanio.

6saswskla srebrne, złote, niklowe stalo
we. Zegary pedróźne, pendnłowe, Budziki

eraz jeneralae zastępstwo aa Galicję 
zegarków 989

Pattt Philippt i Sta s Geiewfs
poleca

W. G r a b i ń s k i
LWÓW, 

u lle w  H a l i c k a  1 8 .

Dla Pan
PalstoolM ,8 -k l*  jeslfiae 

Suci aaglwsule ■adsit 
Peleryny aeglslskle gumowe 

Pderyey wefelaee ed 16 złr. 
Ml8*kl *yb tr pasków 

Bea gazewe z piór strureh
psleca. najtaniej

Tadeusz Górski
we Lwowie 988

p la o  H a r j a o k l  1. 8 .

X K K K K K ftX K * K K

(klacze) maści gaiadej 15 miary po 5 lat 
njeżdione, do a p r z r t łn i i la .  

BUżezej wiadomości udzieli p. Chmielewski 
JagŁUeńskr. 1. 3, I. p. 1010

m i7 V M J fl amerykłóskij do siekania 
mllwfc IHAI mięsa po złr. 2 80, SITA 
włoeienni do przecierania* mięsa pe złr.

1*—, 1 30, i 1 80
peloea 8*02

P l e  t r  O k r e ą a i e w a k l  
haadel żelaooy we Lwewie, plac Kapi

talny 1, (aaęraeciw katedry).

P ł y n  
pzeiłw pim ii sią nig
po jedaem użyciu asawa wydzielinę pc- 
taą i i  peta powstałe odparzenia. Wy
syła opłttafn za nadeałaaiem prieku*m  

koron 1-40 haL

Jan Michnik
w  B m oktn i. 913

Mleczarnia
»' leiwizsj Lwowskie] Spółki pro- 

dueeitów mleka*
we Lwowie, nL Żćłkiawika 1. 107 A. 

Telefon Nr 437, 
poleca z codzienną Jost« ą do demu 
w hermetycznych naczyniach plombo
wanych znakomity nabiał od krów wy

łącznie rasowych, a mianowicie:
Mleko niezbierane litr po 20 bal,

,  zbierane ,  ,  10 ,
Śmietankę I-szą ,  ,  80 ,

.  U r  .  .  56 ,

.  kremową , ,  160 ,
Łaskawe zamówienie, przyjmują hr.ndle 
Wp.: St- Markiewicza, Rynek 1 49, — 
Wł. Czarneckiego, Łyczakowska 1. 17,— 
Lud™ Włodka. uL Leona Sapiehy I. 29, 
— Wł. Kozłowskiego, u! Grosecks 1. 85, 

oraz na miejicu. 9 -7
Ztrząd. \

Wyroby pończoszkowe
Pończochy patentowane i gładkie, rękawiczki, atiiyaki, nakolen liki ‘ryzetowe dam

skie kucznie i staniczki i L d, i t d. dostarcza

po etna&h niebywale tanich, mech śnieżna tkalnia 
Jaroaław DiYistk, Yamberk, Czachy

Cenniki ta  żądanie franka. 1006 Cenniki na żądanie fhuiko.

Kawiarnia Amerykańska
przy ulloy Trzeciego Mija I. 11 ws Lwewls 985

C o d z ie n n ie  koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór.

Dr. Eberta „Therapia
nad Adrjatykiem w CLrkvenicy p o d  F ln m e ,  kąp.ele morskie i ku

racja winogronowa do kouca września.

S o z e n  l e c a n i c z y  i  h y d r e p a t y c z n y  pod osobistym 
kierunkiem Dra Eber od 1-go października do 1 maja. 976

Usta i zęby zdrowe — żadne zęby dziurawe lub cierpienia, u.ysknja aię tylko 
przez Ikr. JT. t i  P o p p n  c, k, nadwornego dentystę wo Wiodu u XIII/6

I
Prawdziwa tylko z niebieską francuską etykietą, złotym drukleiu i moją firmą 

116 po 2 kor. 80 W .  2-—, 1 —

flpatinrnowA paiłi do ząhdw nie piani aię, dletege jaat najnioszko-
diiwszą i najtańszą pastą.

Proszak do zębów 1 ker. 36 h. Anat ery nowa par‘ia de zębów n zLIrnych flako
nikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0*70, plomby de zębów 2 ker., mydło ziołowe 

0 60 h. Do nabycia w aptekach, drogneijach i wyb-tniejszych handlach.

W Europie mamy 80 fabryk maszyn do szy
cia, które wyrabr-ją maszyny Siagera i obrączkowe, 
a zatrudniają 600 de 3000 ludzi.

Z tych 80 febiyk wybrałem 2 jako najlepsze 
na - tym świacie i de tałam zastępstwo na Galicję.

Nie wysyłsm ajentów!... Natrętni ajenci oed zą  
po domach tylko z najtsńszemi maszynami a sprze
dają po asm śto wygórowanej ceaie, za co deatsją 
16 złi. ed każdej sprzedanej maszyny.

Jóiaf Iwanicki
meehruik 

L w ó w , h e t e l  Ż e r z a
Preszę żądać cenniki. 200 mrs-.yu na składzie 

de wTberu. ■ ■ —  978c Pnedottatmi tydzi* ń I

iąiliflKiS RiBldffflłliliB
2 5  września 1902

SłswM wysrana

32.000 kani
L c * y 944 

M. Jenaez,
polecają: 

Kiti i Staff, Kormann* hi ł Mktu, fvurHaaii i

Wystawy ołomunieckiej
po I koronie

Wszystkie wygrane bę !ą po odciągnięciu lO  p ro . prew. w g e l i w c e  wypl icent

Dra fiyftryka Lzngyala klisza brzezewy. Już
aek roślinny płynący z Drzozy, jeżeli w paiu wy- 

świdrowhno dziurkę, /-nany jest od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; iebeli jednak 
tnn icA wedle prrepiau wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
zyska dopiera prawie endewny skutek.

Jeżeli wieozorem pesmrrujemy twarz Inb inne 
miejsce skóry tym balsamem, te Jef w njutrz rasę 
odpadają prawie nieznwuae łnp't*e ze ekór-, która 
staje ulg prztzte lóaląee I lałą I dellkntsą.

ten wygładza pewitałr na twarzy zmarszezki i blizny z ospy
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerza nadaje białość, delikatność i świe
żość psuwa w najk-ćtazym czasie piegi, plamy wątrebiane, blizny, szerwe 
ność sess spuszczenia i wszelkie inne nieczysteśo: aery. Cann słoika z opisem 
użycia 1 zł. 5G ot. Dr, Leeglsle mydle beezeesawc, najtagadaiejsze i najedpo- 
wisduiejsze mydło dis skóry, umyślnie przyrząd! me pe 60 et.

De nabłoii w każdej większej aptece mlanewieie: we Lwowie u Z.
Rrcke^a, w Krakowie u Wiktora P-dyka; w Rj H r1 weł -1 u GeUcheweklage 
nasi. Y-hJ ap‘., Srkmiedt *  Ftniha dregoerja; w TerJopele n V  J c j -  
¥. nyżanewekiege; w Tersewie i  * 'uryceg Adlera, J. Niesielewskiege; w Biel
ik i  u Alfreda EiusaentbaU I w A i sgnarji A. Hann. 6007

Buch pociągów kolejowych
o b o w ią z u ją c y  z dniem 1 go maja 1S02 roku. — (Czas środkowo-europejskf).

P0CJĄG
posp. | osolł. 

r>'b. o g p d / .

rsfl
1*45

* 8 5

6-20
6-50  
7.4  ń 8-Ou
8 ' JO 8 15 
8*50

1025
11-551-10
I 23

3-J-l

4-40
5*35

5-40

6-50

; p«ansKxts?i siTOi

Dc Lwowa z:
(na dworzec główny)

Ic k a n , (J a s s , B u k a r e n t u ,  J k o o t a n t y r o p o U ) ,  D « l« ty n a  (ud 
lH O  d o  3 0  4 ) , Z a U a z ó sy k , W y i a i c y ,  N o w o * i» I ity , U *r-  
h o iD c th u , G zu d in a , b a r u th u , H k4 j w ib c , Y a U p u tn yi S u e  za  w y

K r a k o w a , (D e r lfn a , W r o c ła w it ,  W a r n a w y ,  W la d a ia , l a r l a -  
b a d u , Pragi), W ia U e sk i, O r ło w a , II. S ą a za , J u l a ,  
C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

T a r n o p o la , B o r e k  w i a l k i d i ,  G rajrm aJaw a

K r a k o w a , ( B e r l in a ,  W r o c ła w ia ,  W ir s M W f , W ta d a ia .  
K a r lsb a d u , P r a g i) , Z a k o p a n e g o  p . P r z s m y ó l ,  W te li t z k i,  
R y m a n o w a , S a a o k a , G h j r o w a  

Ic k a n , C z o r tk o w a , Kałuaac. KdrdAmaałJ (od  l ł , 7 d o  9 1 (8  
w ł.  t o  D ia d z ie li i a w if t a ) ,  B r o d in y , P u t n y ,  S u c z a w y  

B r z u c h o w ic  (o d  I 5 j5  d a  1 4 |9  w łą a m ia )
Janow a
P o d w o ło c z y s k , (O d esa y , K ijo w a ) . (B r o d ó w )  
h a w o e z n e g o , (P e a z tu ) , C h y r o w a , B o r y r ia w ia , K a łn sea  
R a w y  ru sk it ij , S o k a la
K ra k o w a  (B a r lin a  W r o c ła w ia , W ia d n ia , K a r lsL a d u , P r a g i) ,  

O iw ię c iiD R , S tr ó ż n , O r ło w a  (od  1 ,5  d o  3 0 ,9  w łą c z u .) ,  
M ozo L a b o r c s  (P a sz tu )

R z e iz o w a , L u b a c z o w a  
S t a n is ła w o w a ,  P o łu t o r ,  K(5»flart:«»5 
L a w o c z n e g o , K a łu sz a , C J iyrow a , B o r y a ła w ia  
J a n o w a
K ra k o w a - (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i) , J a s ła , T a r n o b r z e g u , R y m a u w a ,  I w o c i c u ,  S a n o k a  
I c k a n , (J a ss , B u k a r e sz tu ), G so r tk e w a , JCałtrana, Z « la * z c a jk .

W y łn ir y ,  S e r e tb u , S u r z a w y  
P o d w o ło c z y s k  (O d o u y ,  K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y m a ło w a  

M u sia ły  n a ,  K o p y e z y n ic c  
B rzu ch ó w ;;- (od 15 m a ja  do  15 w r z a ś a la  w ł^ e a s ir  W » ia d z i* li

i ś w ię t a )
T u eb J i (od  1 5 ,6  d o  SO I ) ,  S k a te g o  (ed  l | f i  da  3 0 ,9 ) , S tr y j a ,  

C liy r o w a , B o r y a ła w ia  
P o ^ - d o c z y a k ,  (O deaaT , £ i j » w a ) ,  G r iy a ia ła w a , P o t u t a / ,  

Z a le sr c z y k . i łu e ia ly n a ,  Iw a n ia  p u a k s fo , S k a ły ,  K o 
p y  <zy ni óc

Ic k a n , Ż y d a c z o w a , N o w o a ia lic y , B e r h o m c t h a ,  C z a d ln a ,
R r o d in v

K r a k o w a . (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u . P ra -  
p i) , O d w itjc im a , W ie l ic z k i .  O r ło w a , M iał ca  v ia  D e u ib i-  
c a , b u n .b o n i ,  C h y r o w a

B 'd /0 3 . S o k a la ,  L u b a c z o w a , R a w y  n is k ie j  
B r z u c h o  w ie  (od  Jó in a ja  d o  14 w r z e ś n ia  w łą c z n ie  w n io -  

dzit* ę  j ś w ię t a '
K r a k o w a . ( H t-rlina. ^ n H a w i a ,  W ió d n ia . K a r lsb a d u , P r a 

g i ) ,  Z a k o p a n e g o  p rze*  K ra k ó w  (od 3 5 .6  da  Ifl 9 ), PI. 
Sąr?A , O r ło w a  (ou I j7 d o  1 5 )9 ) , J a a ła , L u b a a a a w a , S a 
n o k a , R y t im n o w ft, I w o n ic z a  

B r z t r b o r i c  (od  15 rnąja  d o  14 w r z e in ia  w ła c^ 0 ^*)
Ick a n  , (B u k a r ea rfu ) , H u s ia t y n a ,  ESrO am aad, P o tn to r ,  

N o w o s is l ic y ,  V a lo p u tn y , S u a ta w y  
J a n o w a  (od  ! rn a jt d o  5 0  w rzędni a)
S u z a r c a  (o.I 1 (6  d o  15  •  w łą ta n ie  w n ie d z ie l*  i i w i f f a )  
K iiJ tn w e ., (B a rJ in a , W r o s ła  w in  , W ia d n ia , W a r w a  w y ), 

O św ię ^ im a , J a s ła , L u b a sr .o w a , T a r n o b r z e g u , Iw o n ia sa ,  
R y m a n o w a , S a n o k a  

J a n o w a  (od  1 rn a ia  d o  15 w r z e ś n ia  w ł. w  n ie d z ie lę  } 4 w .)  
P od  w o ł- ic z y sk , (ó d e e a y , K idow a), B r o d ó w , K o p y e z y n io c ,  

Z A leszr zy k , S k a ły ,  p u s te g o
L aw  o c z n e g o , (P e s z tu ) ,  G b y r o w a , K a łu sz a , Borysławia

(na dworzec „Podzamcze")
T a rn o p o la , B o r e k  w ia lk ic h , G n y m a lo w a ,

P o d w o ło c z y s k , (O d ea sy , K ijo w a ) , M rodów  
P o d w o ło c z y s k , (O daaay, K ijo w a ), B r a d ó w , G r z y m a ło w a , H u -  

s ia t y n a ,  K o o y « iy » ia c  
P o d w o ło c s y s k , (O d e ssy , K ija w a ), Ł e p y e z y n ie a , 7> J«azcxyk, 

P u tu ło r ,  I w a n ia  p u a le g a , S k a ły ,  H n a sa ty n a , B r o d ó w

P o d w o ło c /.y a k , (O d aaay, K ijo w a ), B r o d ó w , K o n z c a r n ie c ,  
Z a le s z c z y k , P e t u lo r ,  Iw a n ia  p a w ta fc , S k a ły ,  ł i a o ia t y a a

1-30

1-55

*•40

*■55

9-40

9 .0 0
915
*•50

10*41
10*40

1**5

**•0
*■15

6-10 '
6*20 |

fl-35
T*10 
8-16  
S '*5  
• ■DO 

1 8 0 5  
10*38 j

— 11‘fO

Ze Lwowa Bo:
(z dworca głównego)

K rakm w a, (W U d m a , W r o e ła w ta , B a r lin a , W a r w a w y , P r a 
g i ,  K a r lsb a d u ), R u z w a d a w * . J ja łn  , C h a b ó w k i, Z tk o -  
p a > o g o  p . R is a a ó w , O rło w a  

I « k a n , (Jam ,  B u k a ro sw tu , C a B g la a a f) ,  P a fa t o r ,  C e o rtk o w a , 
KArÓaaiKÓ, S la b . r a n g .,  Z alooaa^ yk, K o w o a io lie y , S a -  

| r » t * a ,  B a r o ó in y , P u U y ,  T a la p a ta y , łaaw aw T  
K r a k o w a , (W ia d n ia , W ra o ła w śa , M arliw a, P r a g i, K arlab adu )  

C h y r o w a , S * « k o r t ,  i a a ła , S t r ó t ,  M ialoo, O r ło w a , W ia 
l i  a r k i, O a w ię w n ic  

B rsu aJsaw ia  (o4  14 aaaja  4 o hm w r a a śa ia  g o d z ia u u ie )

Ic k a n , (Jaaa, B a k a r a su ta ) , t , u  m w i ,  P o tu ta r , K u r ó a m i.d  
J ło w o a io lia y , B r a d in y , P a t a y ,  T a łs ^ a tn y , S u c r.a w y  | 

P o d w o ło w y a k , (K ija w a , O lo o a j ) ,  B r o d ó w , K o p y c z y m a e . ‘ 
H u a ia ty M

Ł a w o a n a a g u , (P a o c tu ). D r o h o ó y a a a , B aryW aw ia  
K ra k a w a , (W ia d a ia ,  W ra a ó a w w , B a r i ia a , P r a g i, K a r lsh a -  

d a ), L u K a sa o w a , S a u sk o r a , C k y r a w a , S a n o k a , R y u ia -  
s s t i , I w o a i f c . ,  O a ław a

K ra k a w a , (W ia d a ia , W a r sa a w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ), S a n o 
k a ,  R y iu a a a w a , Iwom iawa, T a r u o b r z a g u , iż lr ó ż , O r ło 
w a  (o l 1 b p a a  Uo 14 wmlIi h ). M n  

L a w o a en a g o , G fcyrow a, B oryw taw ia  K jtłaooa  
Jai t « a
B s łz a a , S o k a la , L u b e o e o w a  
C z a r a io w ia c , P o tu lo r ,  lfo w o a ia łto y  
T a r n o p o la , P o tu to r
J a a o w r  (od 1 m a ja  d a  14 w r a ca n ia  w łąoe. w n ia d z ia k  i ś w .)  
P o d w o J o t iy a a  (K ijo w a , O daoay), B r o d ó w , K u p y c t y n ie t .  

Z a ia a z cz y k , H uaia tyM a, S k a ły ,  I w a a ia  p u a t a je .  ( J n y -  
m a J tw a

S zcz er a a  (od  i ; t  d a  14J9 w łą ta o ia  w  n ie d z ie lę  i 4wi?K i) 
B rzaaM aw ia (ad  14 naa |a  4 «  U  w raaó. w  n ie d z ie la  i 4
Ia k a n , P a tu to r , Unwt, G a ortk aw a, Z a la a a sa y k , Wyłmay 

K 8 rd a m a ió
K ra k a w a , (W ia d a ia ,  W r a A w i a ,  B a r l in a , PnłLfi. K ar laba  

d a ), Jaska, C h a b ó w k i, Z a k a p a n a g e , W i t l i * * u . .1. (
a r .  L u ! n « o « - «  i

T u c h l i  (od i5  w e r w e a  do 14 w r zeó a is . w łą -r .u ie ) . Sk»'dagr. ) 
(od  i  n iig a  d a  *8  w r ia ó a ia  w i^ aa .), S tr y j a ,  G b y r u w a ,^  
B o r y a ła w ia  (

J a n o w n  (c o d z ie n n ie  o>l l  m a ja  d o  8 0  w r /-'śc .i.!)
R rru ch rsw ic (od  15 m aiA  dr. 14 wry.nóntłL n l ą . w i o )
R z ts z r w a , C h y it-w a . ( .ufiraczowa

S ta n is ła w o w a , Zydr.rr.uw a
K ra k o w a  (W .e d n in , Y /r o c ła w ia , R e r l in a . W arsT aw y*. C b y -  

ror.-a, M f z ó - l is b a r e z a . ( i ’w t u ) .  N . S ą a « i,  (.ir*- a*l \tid 
1 m a ja  d o  3 0  w r z e ś n ia ) , O ę w ię r im a  

J a n o w a  (od  1 m o ja  d o  15 w ł .  w  d m  jn ■ *' v-*ft.lii.a,
a  o d  16 w r z e ś n ia  d o  3 0  k w is tn ; / . iii:}.' w !. :y * w :a ti::» )  

!.-• w o c a n a g o , (P e a itu ) .  C h y r o w a , i> o i^ a i\ t r ia .  T .a ł.i ita  
P .iw y  ra fik ie j , S o k a la
B n u a h o w ic  ( a t  3 5 > sa ja  du  U  w r zeó n . w l. w  u ie d z iu lg  i .--w.) 
P r x s « r 4 la  (od 1 tn z ja  d o  8© w r z e n i a  w ł.)
P o d w o łn c z y s k , (K ijo w a , O d r a a y ł, Iir.'-.ii»vr 
J -.n o w a  (o d  1 r t a j s  d o  15  t r z e ś n i a  w ł. w r i r . ],*.•>!r  i ś w .)  
Lr.kan, C z o r t k o r a ,  fto w u o ib lia y , B e r h -n u a ła ,  > « ref* .. J L o - ] 

d in y .  S u r z a w y  {
K ra k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , Y T a rsr /fry . Pr-ł.TT K et Ib- I 

br.d.t, C ł.y r o w a , H y n ia n o w n , lr-*otiic7.», i ’nrn:-i*r7^ga, f 
O r ó a ia ,  W fc lic r J .i. '.:b:dó’>7v\i, j

! -,/d woU,ir;y- ■ . Koji»i-7vt;!^c, Iw-Rf:*.a l i  a- ł
a ia ly n a , Ztilafrzczyk, G r /y m a łu w *

i
(z dworca odzamoze") j

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e a sy ), B r o d ó w , K r .p \e r y n ia -  J 
H n s ia ty n a  i

T a r n o p o la , 1’o tn to r  .
P o d w o ło c z y s k , K ijo w a , O d e sa y , B n . l ó w .  K:'pTcz>>a»»r, 7,» 

la o r .c iy k , H u a ia l j n a ,  S k a ły ,  iw a n ia  p uategc ,. G :r> -  
m a ło w a

P o d w a ło s iy s k ,  K ijo w a . O dooa* f B r o d ó w  
r o d w e ło s t y e k ,  K o p y e r y n ie c , ' lw s n ia  p u f le g o ,  S k a ły ,  H o  |  

a ia ty n a , Z a lM a a a y k , f ir t y in a ło w a

Uwaga. Tora nocna je*t •naesoną ramkami — Czas środka* o-europ»jski je.-t ;■ ó? rn> j * z »
lwowjkifpi. W miejcie wjdają bile>y jaa-lf: Zwjkls bilaty; agencja daiennikó^ J. St. Se 
1. li oii 7m?j i-fi.io do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zuś i wszelkiego inneg i rodzę 
w.dni’.i, rozkbdy j. y.ily i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych tul. Krasickich 1 

f.2 j w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9 — 12).

'.diety.

t- fu minut c.d rz*;.!i 
I W : I i & •.
y t y .  i i 1 s  i., i j c ; .r? .i.

w
ar.

w  podnótzj, svbl"iy ii. ‘:.'V.v-

Wysyłkt

Winogron deserowych
5 kilowy kosz adaahoUych atodkiah dt- 
sorowyeh winogron ker. 3-20, 5 kilowy 
kooa pomidorów ker. 2*10, 6 kilowa ba
ryłka białogo lab mianiąeag* wiw. Sabil- 

l«r Weis) 5 korea. 998 
Wysyłka frapco de każdej ataaji kelajew.

Dom eksportowy
owociw ja n y n i wina 

ith»nx S tifin tv it
Uigtr, WaisAirahen (StUł Jagana).

Zalial iiDtoT) Mili
(pensjonat) 8-mie kiosowv z esooaym
kurtom wyłszym Jtdaaraozaym
w K r a k a w ia  ul św. Jana 15 przyj
muje wpisy i udziela infarmacyj p r z e d  
wekaojami do 15 bp ca, zaś p O ż a lo j  
od 20 sierpnia. Nauka rozpoczyna się 
w Pensjonacie 9-ge wr»eta'a, na knraie 
wyższym 15-go ] wżdiiorniza b r. 809
L . Niewiadomska E .  StraiyAeka.

<Z
\ \ ( '/

asło znakomite
dworskie dozerawa Ima kar
2 76, doaorowa IT. kor. 2-4'1. 
kuahaaae I kor. 2T6, ku- 
)hemte ij. ker. 1 92 za kilo 

poleca HANDEL

Lt. Markiewicza
Lwśw, Rynek 1. 42. 957

Kt t K H K y H K K KtfK
\  kl. p is rz a  gęsiego

tylko 64 et. -
Roztyłam zupałnia nowe, stare piana,
ręką darte, p*ł kile tylko 60 ct., to *n»o 

w lapstym pattunkn tylko 70 at. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 

za Babraniem poeztewem.

J, K R A S A
handol plenom w Snlzkawlz koło Pragi 
(Czechy). — Wrrda** do?*»olont.. — 

Upraszam e Itzładny aaros 1003

S k .  ML OtiasM tmki-Barfititfd

K rw rw y  re k  ( j Hf )
GjswMa*!? klłtgrjiifrK* 

fikib! JrtfRR. 'U/hi
i *«?. K  b

,D- -i, O s i Lkwmćhi

Rok zhrftsń (1848)
(->«s(4At-Ai m t-m  *?,- *8*70;

- i  ber. 44- 8
0s v« wwry*UtWt ksiogorrsJr^b
> !iręęf.r-» f f .  fe iertw d )

R MłcrtOTTiii..

MtnoomJtŁ-wciJtazBasaty t

Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Scbmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego


